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rem świata, w którem 
10 ubezpieczenia spo-
itel, który przekroczył 

uciułać sobie czegoś 
wniającą mu beztroski 
i dla samotnych star-
i z pokoi w przytułku 

ad program; 22.30 Transmisja 1 

13,9 m. — 17.00 Muzyka 
cjc kwartetu Rose; 22.30 l.cW>] 

taneczna Beocetło. i 
117,2 m. -
t; 19JO „Tannhauser", opera ^ | 
lera. 
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kowskiego IKonstantni/Oj 
•elmana (Cegielndana t 
skiej (Aleksandrowska i 
:za (Stary Rynek 9). 

n y p r o g r a m ! ANONS 
idy, osnuty na tle autentyc 
alana dwora earskłego p t. 
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W roli j łównaj ( M A G D A S O l t 
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Bliższe szczegóły , 

łódzkim robotniku-miljonerze 
Szcz^iiwy spadkobierca jest ojcem 9-gt dzieci 

Warszawa o spadku jeszcze nic me Wie. «ik z w t a z k u z sensacyjna wiadomością 
•Ibrzyroitn spadku przypadłym w udzla 

u°ojciemu robotnikowi łódzkiemu Stani 
j^owi Agaciakowi, redakcja nasza wy 
Powała do mieszkania 

wybrańca losu 
e*o współpracownika, 
Agaciak zamieszkuje w charakterze 
tokatora u swej teściowe! Antoniny 
fan na Widzewie przy ul. Rokicińskiej 

' •67 
Mały pokój o jednem oknie na dru-

Piętrzc zajmuje Antonina Kulionowa. 
Jej 1 matka oraz Aeaciakowie z czwór 

gigantycznego spadku amerykańskiego i 
stosunku pokrewieństwa Aeaciaków do 
testatora jest kwestja najbliższych dni 

• • * 
Nasz korespondent warszawski telefo­

nuje: ; 
Dotychczas ani konsulat amerykański 

w Warszawie, ani Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych oficjalnego zawiadomienia 
o spadku nie otrzymały. Nie znaczy to jed 

nak. aby spadek nie istniał, albowiem usta 
lenie masy spadkowej potrwa pewien 
czas. poczem dopiero nastąpią oficjalne 
kroki. 

Radca prawny, zmarłego weterana-
milionera. tymczasem na swoja rekę czy­
ni przygotowawcze, poszukiwania, spadko 
biercuw olbrzymiej fortuny (zcórą 100 

miljor.ów złotych). 

Przyszli miljonerzy. 
i iego żo-

ir 

scialista chorób 
irnych, wenery-
lych i moczo-

p ł c i o w y c h . 
iw ie t lan la lampą 

kwarcową , 
i pań od 3 — 5, 
l z l e l n * poczekal­

nia. 
y jmu je od.godz. 
8—10 i 5-^-8' • • 

D r . 

Szkolna 
Choroby. 
skórna, we 
ne i moczop 
leczenie prO*j 
entgena 

kwarco* 
Przyjmuje o°i 

3 po pol. ł g 
i ... -wiecł-, -

Dr. 

c h o r o b y 
w ł o s ó w , 
r y c z n e i 

p l c i o 
Leczenie 
Lampa !;«'• 

Piotrkowska & 99. E S S t ó i 
Teł. 44-92.— 4~s- 4 ~ 5 dU 
_, . , . oddz. pocz* r 

yimuie od 11—4 
pol. i od 8—9 
lia od 3—4 p , p . 

fajelegantsze -

icjalista chorób 
rnych 1 wene­

rycznych 

sprowadził sit DI 
Piotrkowska Se 
Tel. 44-92.— 

•«*.ier i teściowa AgactaKŁ 
Spadkobiercy żyją ubogo, obole zara-

niewiele, zarobek z trudem wy star-
lm nâ  wyżywienie siebie i dzieci, z 
ch najstarsze, 9-cio letnia córeczka 

cierpi na płuca. 
Agaciak, jak to już zaznaczyliśmy we 
Jtorajszym numerze ..Echa" nie jest by 

lej jedynym spadkobierca krociowe 
jątku. Oprócz trzech innvch rodzin 

Gżących pretensje do spadku Stani-
Agaciak ma jeszcze 

brata i szwagra. 
Kników zakładów przemysłowych 
eiblera i Grohmana. Brat Agaciaka 

»zka przy ul. Przędzalnianei. zaś szwa 
^ niejaki Owczarek przv ul. Emilji. 
>ak wiec w Łodzi znajduje sie 

trzech spadkobierców 
5tk.11 po emigrancie polskim ś. p. Kon-

m Robakowskim, 
tanisław Agaciak, bvłv posterunko-
Policji państwowej (V komisariat P. 

V ul. „Wschodniej) jest ojcem prócz 
i z obecnego małżeństwa. 

4 synów i córki 
*r\vszej żony. Są to już ludzie dorośli, 
stanowiskach. 
"Uźo zwłaszcza stara sie o zdobycie 
Sku starszy svn Arraciaka z pierwszej 
f*. Stefan. Był on już u sweeo poSred-

w Kaliszu, posiadającego list od rad-
jjfcrawneeo weterana ś. p. Robakowsk'e 

zawiadomieniem o snadku. Obecnie 
Agaciaka wyjechał do Warszawy, 

^Wszcząć odpowiednie kroki w Min !-
rie Całkowite wyjaśnienie spraw-

P. STANISŁAW AGACIAK 
posterunkowy P. P. obecnie robotnik 

fabryki Kestenberga. BALBINA AGACIAKOWA 
żona Stanisława. 

•Dr 

Zgadza się na rokowania w obecności delegata 
Ligi Narodów. 

Oelegram własny). 
Kowno, 24. 2. — Waldemaras 

podpisał notę 
do Polski i w dniu dzisiejszym specjalny 
kurjer odwiezie ją do Rygi celem wręczę 
nia jej posłowi polskiemu. Jak słychać 
Waldemaras zasadniczo zgadza się 

na wszczęcie rokowań 

z Polską pod warunkiem jednak, że w ro­
kowaniach tych uczestniczyć będzie 

delegat 
Ligi Narodów. 

P. B. WITKOWSKI, 
wiceprezes Sądu Okręgowego w Łodzi, 
został mianowany prezesem komisji do 
walki z nadużyciami, której zakres dzia­

łania obejmuje całe państwo. 

Szwagier eks-cesarza 
Wilhelma 

jest dla Niemiec 
uciążliwym cudzoziemcem 

Nielegalny pobyt. 
(Telegram własny) . 

Berlin. 24 lutego. — Podczas przesłu­
chania aresztowanego w nocy 

szwagra eks-cesarza 
Wilhelma. Rosjanina Zubkowa. wyszłer 
aa jaw. że przebywa on w Niemczech 

nielegalnie 
z powodu wygaśnięcia paszportu t. zW, 
nansenowskiego. Zubkowa ukarano grzy -

wną w wysokości 
300 marek. 

Równocześnie grozi mu wysiedlenie z 
Niemiec jako uciążliwego cudzoziemca. 

Przechodząc na drugą stro­
nę ulicy rozejrzyj się uważ­
nie — a unikniesz śmierci! 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,49 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,07 
Szwajcar ja 171,68 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,60 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około • godziny 12-el efekty d o 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8,87 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Zawadzki 
buwie, fif*^S 

D lizną. maO" 
ra swetry, 

tani" 
„Kredyt" uL 
nr. 15 1 P-^j 

„Śledź" w Ognisku Oticerskiem 

m 

Samosąd sutenera w kawiarence. 
Dwai mężczyźni zastrzelili młodą dziewczynę. 

zamiejscowych, chociażby P0,'sJf 
a centrale gdzie indziej o 50 <• 
owych. 
le o 100 procent drołej. 
Iruk ogłoszeń, komunikatów ' 
powiada. 

ine bez oznaczenia honorarjuf0 

t a o użytych jak 1 odrzuconych ' 

ydawnictwo odpowi--
Tftntrilir*"-!' H t t ° ^ 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 lutego. — W kawfflaren-
-ep rzy ulicy Smoczej 18 dziś w nocy 
jwóch nieznajomych mężczytzn --. 

zastrzeliło z rewolwerów 
cedząca w ich towarzystwie młodą 
dziewczynę ląt niespełna 20. Zbrodni te] 
aokonano w chwili, gdy właściciel kawiar 

Ul wyszedł z lokalu 
po cytrynę. 

Zabójcy zbiegli. Ofiaira ich zmarła w 
szpftalur Nie ulega wątpliwość*, że chodzi 
tu o \ " . , •> • ; 

t samosąd sutenerów, 
inórzy zemścili'^e w ton sposób na zbnn* 
fowanej dziewczynie. 

Czy hurtownicy i detaliści tytoniowi 
zostaną zwolnieni od podatku obrotowego? 

wał w Ognisku Oficerskiem zakończył tradycyjny „Siedź". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 lutego. — Dyrekcja Mo 

'upolu Tytoniowego wystąpiła do Mfnii-
sterstwa Skarbu z wnioskiem o zaiiiiesien;i 

podatkri obrotowego 
od sprzedaży wyrobów tytojitawycłL 

Zamfast-tego podatku zmniejszone zosla* 
ł y b y ó>v;!*,rv,o5';^V.~ 

prowizje 
udzielane hurtownilkom i detalilstoin oli 
sorzedaży wyrobów tytoniowych 

http://5tk.11
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Prowokacyjna odpowiedź niemiecka 
na pojednawczą mową min. Mezabytowskiego. 
Nacjonaliści przeciw traktatowi handlowemu z Polską. 

Sędziowie w obronie swej niezawisłośj 
niebezpieczeństwa nowego dekretu. 

Rząd niemiecki ustalił ostatnio program t. zw . 
kc nicczn';ści państwowych, który w dniu 27 b. m 
przedłożony, będzie par!amantowi Rzeszy. Dopie­
ro po uchwaleniu tego programu nastąpi rozwią­
zanie parlamentu I rozpisanie nowych wyborów. 

Program konieczności państwowych obejmu­
je budżet oraz projekt pomocy państwowej dla ro! 
'tictwa. 

Jak słychać, pod formułka. 
pomocy dla , rolnictwa 

ostfuje rząd niemiecki przeprowadzić reglamenta­
cję przywozu do Niemiec świń żywych ł wieprzo 
wMiy oraz stopniowe zmniejszenie kontyngentu 
mięsa mrożonego. 

Urzeczywistnienie tych zamiarów byłoby rów­
noznaczne z odrzuceniem 

postulatów rolnictwa polskiego. 
k t ó r y c h uwzględnienia domaga się nasz rząd w 
polsko-niemleckim układzie handlowym. 

Minister Nieząbytowski sprecyzował przód t y ­
godniem stanowisko Polski w sprawie wywozu 
polskich produktów rolnych do Niemiec. W y w o ­
dy polskiego min is t ra spotka ły się z aprobatą p ra ­
sy demokratycznej w Niemczech. 

Junkrzy pruscy nie liczą się jednakie z opl-
nją swego kraju Chcą za wszelką cenę unicestwić 
rolsko-niemieeki t rak ta t hand lowy . 

Nowa seria zesłań w Moskwie. 
Polityczne samobójstwo. 

Z M->skwy donoszą, ze komisarz Kokin, jeden 
z p i e rwszych rewo luc jon is tów, należący do grupy 
\ r o c k i e g o , 

odebrał sobie życie 
w Kazaniu. Fok i n l i czy ł lat 36. Ten akt rozpaczy 
przypi.suia zarządzeniom represy jnym, k tó rych 
ofiarami na całetn te ry to r i um republ ik i sowieckie i 

są zwo lenn i cy Trock iego . Ostatn io w y d a n o roz­
kazy zesłania 16 opozyc jon is tów z K i j owa , 19 z 
Baku , 5 z Samary , 3 z Archangie lska, 5 z Mińska. 
40 z Ty f l i su 1 19 z Kazania. V 

C y f r y te b y ł y b y jeszcze daleko w y ż s z e , gdy­
by n iek tó rzy pode j rzewani o opozycję nie upoko­
r z y l i się przed Sta lmem. 

Prof. Biriyszka w Kownie. 
Rewelacje po gościnnem przyjęciu w Polsce. 

Kowno, 24 lutego. — W kowieńskim klubie ofi­
cerów prof Birżyszka wygłosił krotki referat, w 
którym omówił swoje 

* wrażenia z pobytu w PoUcc. 
Miedzy innemi prof. Birżyszka omawiając sto-

stiiek rządu polskiego do Litwy, kzaatakował jed­
nego z ministrów (Meysztowicza), który aczkol­
wiek pochodzi z kresów, jest mimo to najzaclek-
!'/jszym 

wrogiem L i twy . 
Birżyszka mówił dalej, że rozmawiał z ,mln i -

i trem spraw zagranicznych Zaleskim w sprawie 
litewskiej, jednakże nic konkretnego z tej rozmo­
w y wysnuć nie może, stdyź wyczuwa, iż istotnym 
kierownikiem polityki zagranicznej Polski jest 
marszałek Piłsudski. 

O szefie rządu polskiego prof. Birżyszka mó­
wił, Iż popularność lego jest tak wielka, że potra­
fił wciągnąć do wspótpiacy skrajną lewice I 
skrajną prawicę. 

Co sie zaś tyczy Wilna, to ogół Pclaków u-
toaża te sprawę 

za załatwioną 
i<a poUstawic decyzji Rady Ambasadorów, są jed­
nak — wprawdzie nieliczni — działacze, którzy 
nie wykluczają możliwości oddania Wilna L i twie 
2Ł rekompensatę w postaci unji wojskowej i eku-
nomicznej, 

:o: 1 

Z ostatniej chwili. 

Traktat o wymianie 
przestępców. 

miedzy Polską a Stanami 
Ziednoczonemi. 

Z Waszyngtonu telegrafują do ..Łódzkiego E-
cha Wieczornego": 

TraWałTo' wyjttuaitie przestępców miedzy Polską 
a Stanami Zjednoczonemi został przez senat przy 
•jęty. • „ . . • • . • - , . ..., . , •. . 

Katolicy berlińscy przeciw filmowi 
p. t. „Luter". 

Berlin, v 4 . 2. — Film pod tytułem „Luter", któ- wzburzenie, 
ry od kilku dni był wystawiany w jednym z naj- które treść tego filmu wywoła ła wśród ludności 
większych kinoteatrów berlińskich, zośłał dziś katolickiej która czuje się obrażoną w swych u-
zdjęty z afisza. Przyczyną tego Jest czuriuch religijnych. 

Straszna 
Klamka samochodu w 

L Warszawy donoszą: 
Niebywały w swej grozie wypadek zdarzył 

j*ę wczoraj o godz. 8 wieczorem na ul. Grzybow­
skiej przed domem nr. 53. 

Majster rymarski, 57-Ietni Maicin Pawfow-
lkv przechodząc przez źle oświetloną jezdnię, zo­
stał uderzony w głowę 

otwarteml drzwiczkami taksówki. 
Samochód pędził szybko, a etos był niezwykle 

Sł*»y. Miedziana klamka przebiła Pawłowskiemu 
czaszkę nad lewem okiem, 
• .' , ugrzęzła w mózgu 
i wlokła nieszczęśliwego kilka kroków po bruku. 

Szofer nie zwolnił biegu. Skręcił w ulicę Żełaz-
fcą I pomknął w kierunku Chłodnej. 

Pawłowski zerwał się jeszcze z ziemi, roż­
k i zyżo wat ramiona i padł. Otoczyli go przechod-
!>c. W ' głębokiej" ranie ujrzano tkwiącą klamkę. 

ś m i e r ć . 
czaszce przechodnia. 

Po przeniesieniu do bramy majster rymarski 
wyzionął ducha. Zgon stwierdził lekarz Pogoto­
wia. 

Pościg za szoferem nie dat wyników, lecz wino 
wajca niewątpliwie będzie ujęty. 

Oberwana klamka pozwoli ustaMć pewne szcze 
goły. Poza tern-do komisariatu zglcsffi się ś.v*ad-
kowie wypadku,, którzy, aczkolwiek nie zapamię­
tali numeru, lednak mogą. określić wygląd taksów 
ki. Wreszcie posterunkowy, stojący przy zbiegu 
ulicy Grzybowskiej i Żelaznej, 

zanotował numer szybko mknącego auta, 
które omal nie wpadło na przejeżdżający tramwaj. 
Z zestawienia tych danych policja wysnuje odpo­
wiednie wuirjski. 

Zwłoki zabitego przewieziono do prosektorium 

Warszawa, 24. 2. — W sali Resursy Obywate l ­
skiej odbyło się w kole prawników kresowych po­
siedzenie pod przewodnictwem profesora uniwer­
sytetu Konrada D y n o w s k i e g o w sprawie 

niezawisłości sędziowskie}. 
Na posiedzeniu obecni byli prócz przedstawdęteli 
patestry sędziowie Sądu Najwyższego, Apelacyj­
nego 1 Okręgowego. 

Prezes Sądu Najwyższego Mosilnickl wygłosił 
prelekcję o niezawisłości sędziowskiej w nowej 
ustawie o ustroju sądów powszechnych. Sędzia 
Mogllnicki twierdzi , że w ustawie kryje sie sze-i 

reg wykroczeń na n iezawis łość sędziowską ofcH-
czonyoh na stałe. 

Do nicl^ należą przepisy, że wolno , 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

• •'• p (—) Łódzka Rada Miejska uelrwalTła podwyżkę 
podatków miejskich. 

• (—) W Łodzi aresztowano dwóch spekulantów 
rybnych, którzy sztucznie*chcieli 'spowodować 
'wzrost cen ryb z okazji wielkiego postu. 

(—) Wielką sensację w sferach dziennikarski :h 
i politycznych Warszawy wywoła ł fakt, że dziś 
ukazało się w stolicy nowe pismo p. t. „Gazeta Po 
ranma 2 Grosze" redagowane przez b. posła Anto­
niego Sadzewicza. 
. Ptsmo ma mleć charakter wyraźnie skiero­

wany przeciwko Zw. Ludowo-Narodowernu do 
którego jak wiadomo przez szereg lat p. Sadre-
wicz należał. 

(—) Dyrekcja Banku Gospodarstwa Krajowego 
przyznała dla rzemiosła i drobnego przemysłu 

ECHA „ R E D U T Y PRASY" . 
W opisie balu opuszczono nazwisko z d o b y w ­

czyni drugiej nagrody! Przyznaną została Jedno­
głośnie sympatycznej kozaczce, którą była p. 
Dregier. 

przenosić siedzibę sadu 
w drodze rozporządzeniu, ż e Prezydent R*| 
pospoUtej może zmieniać terytorialną w t i j 

kredyty w wysokości 13.500.000 zł. Dla celowego 
rozprowadzenia kredytu powołane zostaną przy 
komunalnych kasach oszczędnościowych, która 

kredyty rozdzielą, specjalne rzemieślnicze komi­
tety opinjodawcó w . 

Kredyty udzielane będą na 10 kwartałów, pod 
oprocentowanie 9 od sta, za wyjątkiem wojewódz 
twa śląskiego i pomorskiego, które płacić będą je­
dynie 6 proc. 

(—) W. Warszawie wykry to olbrzymią kontra­
bandę drogocennych kamieni. Pol ic ja skonf isko­
wa ła 13 kilogramów precjozów, wartości k i l ku ­
nastu miljonów złotych. 

Ilustrowć 
J w każdym di 

sądu, że rada ministrów może odroczyć f**'^- A , 
na emeryturę sędzlogo o piec lat p ó ź n i e j . * ' . p ° ° ° . r e K 0 człowiek łatwo Pr 
py sędziom udtzlalać bedzte prezes sąd« » t o Jak świat stary! 
zgromadzenie i L i . >m ^ , e l u też z nas zastanawi; 

Nad referatem powyższym wywiązała sK ,' f£ Przed dziesięciu latv nil 
i, pow i j ' D r z e z myśl nic przeszło m 

™VRodniej w świecie w fotelu 
statut nicszawskl z r. 1354, ' ^ ^ 7 - ł Ó Ż k U 

postanawiający Ju* metauwalność sędzio* j^S«uc!»wać sie dźwiękom k 
knął zebranie konk luz ją , iż ideą polską jest | ™ a M c e g o sie w mieiscowośi 

ge t rów od nas oddalonej dz 
E"1 'stosunkowo niedrogim a 
rrerni każdy laik operować mo 

. . . . . . . . _ . _ . A ..Wwnie dziwnem sie nam dziś 

Wielki proces polityczny w W l l n W t e * ^ ^ ^ 
"jechników tylko i ich drogi 

Próby stworzenia prostego i 
?Dero\vania obrazowego radi 
*2 oddawna. Kapitan Otto Fi 
JJcie, Anglik rodem, dawno iu 
1 " temu oddany i posiadający 

wielkie radiowe laboratori 
pczalne skonstruował aoan 

H na tyle udoskonalonym, ż 
sic oddać go do 

publicznego użytku. 
f*Darat ten zwany „Fultografe 

f i zastosowany do każdego 
• dobrze funkcjonującego r 
łka 

Składa się z dwóch skrzynel 
F i mniejszej. Większa jest za 

* mechanizm i walec, d r u e i 

*jsza we 
wzmacniacz lampowy, 

stacja nadawcza, zajmująca s 
•chnianiem fotografii. obrazó> 
6\v i t. p. zapomoca radja < 
ogrodnictwem speakera ab' 

56 oskarżonych — 600 świadków. 
Z Wilna donoszą.: 
Wczoraj rano rozpoczął się praerJ w i ­

leńskim sądem okręgowym pirooes „Bia­
łoruskiej Hromody". W skład kompletu 
sa.dza.ccgo wchodzą: wiceprezes sadłu ow 
sianko jako prziewodniczaicy, sędBitywic 
Jodziewicz i Borejiko oraz sędtoiia zapaso­
wy Brzozowski. Do sprawy powołano 

/góra 600 świadków. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 56 os­

karżonych, m. In. b. posłowie: Tturaszkte-
w'cz. Rak-Michajławsk!i\, WoJosizyn i Mio­
tła. 

Po obu stronach ławy ost rzonych u-
s:aw!!ło się kiłkunasitu posterunkowych, 
wszyscy oskarżeni bowiiern pozostają 

w areszcie prewencyjnym. 
Oskarżają podprckuratorowiile Kalap-

ski v Rause. 

Wśród kilkunastu obtrońców 
się przybyli z Warszawy ad"** 
c>miarowskf, Duracz, Honrtgwiill, | 
Ftinger i BabiańskJ oraz z pośród 
vych adwokatów b. sen. Krzy: 
prof. Pctruszewiicz; Aboramowu;/. I 

Odbieranie personaJijów od osJ 
nych trwało prawute 2 fjodZMiy. Na 
nia .stawiane przez przewodnicząc 
polsku oskarżeni odpowśadają po 
rusku. .lako narodowość, wszyscy 
żeni podają białoruską, jeden tylko 
narodowość polską. Większość os! 
nych Jesit wvzmawia prawosławnegOi 
katolików, kilku bozwyzrianiilov 
wśród nich byli postowflic Tarasa 
! Wołoszyn, jeden metodysta I Je 
hometanin. 

Krwawa walka policiantów z bandyt 
Po wyczerpaniu amunicji opryszek sam wymierzył sobie 

Łódź, 24 lutego. — Wczoraj po południu włeś 
Hiata, gminy Rząśnia, w powiecie radomskow-
skjm, była widownią 

krwawe) walki 
między policjantami a bandytą. Patrol policyjny 
okładający się z dwóch ludzi zauważył na drodze 
cod Białą podejrzanego osobnika, w którym je­
den z ^policjantów poznał groźnego bandytę, po­
szukiwanego oddawna przez władze bezpieczeń­
stwa publicznego. 

Posterunkowi zażądali od nieznajomego legi­
tymacji, wtedy ten wydobył z kieszeni dwa re­
wolwery i dawszy kilka strzałów zaczął uciskać 
w kierunku Białej. Policjanci na strzały odpowie­
dzieli 

również strzałami, 
przyczem jedna z kul ugodziła bandytę w piętę. 

..Przesyłamy teraz wizerunek 
W panny X., która państwu póź 
Pieśni odśpiewa. Proszę przełącz 

Raniony opryszek wbiegł do chaty icd wówczas należy tylko zanurz' 
mieszkańców wsi Białej, steroryzował da feecjalnego wsysającego pan 
ków i powiązał ich, a następnie podbieg Kotowany do u ż y t k u rostw 
okna zasypał policjantów oblegających ju h położyć go na walcu apara 

gradem kul. «e chwytane puszczają w rud 
Policjanci ukryci przed lufami opryszka 

czcił regularne oblężenie chaty. Po przefr! ^ • • B B B H B S B M M H m a M a 
dzlnnej strzelaninie bandyta wyczcrp.iwszJ 
nk-ic, ostatnią kule wpakował sobie • RIABCEW. 

w prawa skroń- > 
Zwłoki bandyty, któiy byt hersztem b a f | | 

roiyzującel okolice Radomska I Plotrkot 
kezpleczono do czasu zejścia komisji śled^ 

Nazwisko bandyty ze względu na tocz 
śledztwo władze bezpieczeństwa t r zyma ją 

liti 
j emmcy. 

Tragiczna śmierć sędziwe] służącej 
Samobójstwo czy wypadek? 

Anna Grzybowska. Łódź, 24. 2. — Dzisiaj około godziny 8 raoo 
państwo R. zamieszkal i p rzy ulicy CegieJnianej 
66 poczu l i silną woń 

ulatniającego się gazu 
świetlnego. Zaniepokojeni otworzyli drzwi wio­
dące do kuchenki. « 

Była ona peln. gazu, a na łóżku leżała nie da­
jąc już znaku, życia służąca 65-letnla 

f z nauczycielka, przyrody JeS 
pleczka miała być przyrodmiH 
Vło się tak. że trzeba było p 
hę ekonomji społecznej, a że . 
We ma o tym przedmiitooiie zi 

pia, wyłoniła się z tego nSlel 

fojechała iwawie całą trzecia 
fu uczniów z drugiej. 

otem kiedyśmy przyjechał1! d 
lwiego", udahi§my się do mają 

jej pozostawił na miejscu do czasu zejścia Ł M A J Ą R K U b y i i S o w c h o z ' 

Państwo R 
pogotowia stwierdził zgon OrzybowskieJ 1 

wszczęli alarm. Z a w e z w a n y ^ 

sądowo-lekarskiej. Czy był to zamach s a n i f . " l

f . " " I

l ' ' \ , R U

I < > ^ " " - > ™ (s< 

czy też nieszczęśliwy wypadek ustali d o f ^ k a ) . aJe anajdowaił snę w 
Si 9 f lT l f~\ \ \ 7 M T T riS\ f*t I ( i i r o m r / ł ' 1 ' n 

nie 
policyjne prowadzone przez odnośny l igpp^J^ 0 ^ 

'bywają różne tkskuTSje, 

Śmiertelne kopnięcie %konia. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 24. 2. — W ciągu dnia ubiegłego w kro­
nice mieiskiego pogotowia ratunkowego zanoto­
wano następujące wypadk i : 

Wczoraj po południu na ulicy Nowo Żarze w-
skicj przejechana została przez samochód 38-
letaia 

Katarzyna Wlston, 
zamieszkała pod Piotrkowem. Wistooowa odnio­
sła silne nadwyrężenie klatki piersiowej. Lekarz 
pogotowia odwiózł ofiarę wypadku do szpitala 
przy Zblorni Miejskiej. 

* » • 
Około godziny 12 wieczorem w mieszkaniu 

własnem przy ulicy Nawrot 55 otruła się jodyną 
3C- e:nia 

Eleonora Grabska, 
bezrobotna. LekaTz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy pozostawił Grabską na miejscu 
Przyczyną tragicznego kroku desperatki brak 
środków, do życia. 

* • • 
Dzis ia j nad ranem na szosie Zgierskiej został 

kopnięty przez konia w głowę 36-letni 
Józei Wożniak, 

dom i skrzydła 
muzeum i tam 

. aby 
£, żak dawniej żyli pamowie. 
o chwiłi z za szklanych drz 1 

fte! jegomość w bronzowym ti 
Pyt stary, ale ta/ki jakiś itóew 
PWi: 

Między imnemL, czy nrile ze 
zamieszkały we wsi Witonia, pod Łęczyca ^ obejrzeć pałacu? 
nlak uległ pęknięciu czaszki. W słanie bez; ełnikitka pyta: 
oym przewieziono BO do szpitala miejsWei ^ Ą ^ p m z a T z ą ( j z 

t- Tak — powiada tużurek — 
m główny. 

Na ulicy Drewnowskiej otruła się kwas [ { ^ m a j a k J Ś o c h r y p i y i ^ f o y 2 

nym około 30-letnia kobieta nieznanego na fafon a w jrardjle oia^Ie WO< 
Przewieziono Ją w stanie ciężkim do szp 
Radogoszczu. Stan desperatki bardzo cięż „ W i ę c p a n n a m w s z y s i k o o b j g 

tuje Jełnikitka. 
b,dT.e1C"ę i: W s w t k o co do joty - odp< 
a l t przez lioyti Wzającv. a sam ledwo trzyma 
ruchomości, n 
C T c h do Mordv^ NJ0i chodźmy, chłopcy — 
L . " C k V ! , a , . ' j J e wjdocznjc nniezadowolona J( 
Sr ó«.cc zmyśliliśmy że sama nie ( 
ny«h na 500 i i W pójść, bo bała się, że nie 

Spii rf«czy i [stkiego objaśnić, 
cunek tyehte t ję c zarządzający prowadzi nas 
SuTlicyU°''stkie pokoje, ' , . 

Łódt, d. 13/ii-f Jutaj — powiada — jego eks 
Komornik U n i S O W 

S A K K l M 

Nr. 199'28 r. 

Komornik p n y 
Sądile Okr^jjowym 
v Łodi l R a f a ł 
SalkkUari.iamUu 
hałv u lod»l , pr»T 
ul Radwańskiej nr.3 
na aaiadzle art. 
10X0 Usł.Posł.Cyw. 
ogłana, ie w dniu 
2 marca 1928 r. 
od godi. 10 rano w 
domu Nr. 222 pr iy 

rzy dni temu pojechailiiśmy na 

jadał obiad, z 

file:///rockiego
http://sa.dza.ccgo
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Nr. 4? „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*'—dnia 24 lutego 1928 roku. Sfr. S 

>i niezawisło!* N o w y e t a P J W _ ™ W O I U R A D J A -

vo ^ t u . ilustrowane produkcje radiofoniczne 
w każdym domu, posiadającym zwykły aparat odbiorczy. 

ny w Wilnii 
świadków. 

I kilkunastu obrońców 
byli z Warszawy ad" 
»kf, Duracz, Howigwiilll, 
Babiański ora* z pośród 
wokatów b. sen. Krzy: 
•uszewica, Abramowicz 1 
ranie persaniaĘów od 
ało prawie 2 godMny. Na 
iane przez przewodni/czai 
skarżeni odpowiadają po 
ko narodowość, wszyscy 
[ją białoruska, jeden tylko 
>ść polską. Większość osj 
wyznania prawosławnici 

r, kilku bozwyznandlo1 

ch był! posłowie Taraszl 
vn, jeden metodysta 1 jci 
9, 

przenosić siedzibę sądu 
ozporządzenla, 4e Prezydent R*J 
noże zmieniać terytorialną "WJ 
da ministrów może odroczyć V<A K 
re sędziego o pięć lat później. * 1 woorego człowiek łatwo orzywyka! 

pewnik to jak świat starv! 
•"ewielu też z nas zastanawia sie nad i udzielać bodzie prezes sąd 

5 U i ^ w y ż s z y m w y wda za !a * B ^ r

e p r z L ' d d z i e s i ę c i u laty nikomu na-
której profesor Dybowski , v*M J J « 2 mvsl nic przeszło moc sobie 

^ JWVRodniej w świecie w fotelu siedząc, 
statut nicszawskl z r. 1354. S l I C * f , W . ł Ó Ż J9 . . . 
acy Juz' metrwwatooić S v J : ^ ! Jj«»«chwać s.e dźwiękom koncertu 
Je konWuzto. tt łdeą polska # E t J F e * ° . S i e W "^.'scowości o setki 
d ^ z k > 3 < t C . t r ° w 0 1 n a s o d d ^ o n e l dzięki pro-

nizm i podczas, kiedy walec sie obraca, 
igła — podobnie jak w fonoerafie starego 
typu — rysuje na papierze ciasno do sie­
bie przylegające linie. 

Przed upływem czterech minut w o-

czach naszych powstaje wyraźnie widocz 
ny, w jasno-bronzowym kolorze utrzy­
many obraz panny X... 

Aparat sam przez s:e staje: rozluźnio-
mv sprężyny i wyciągamy arkusik pa-

Ach, te mamusie. 
stosunkowo niedrogim aparatom, 

5w z bandyti 
n wymierzył sobie 
>pryszck wbiegł do chały ie< 

f remi każdy laik operować może. 
downie dziwnem sie nam dziś wydaje, 
przesyłanie z oddali obrazów i rysun 
niema już być teraz odtąd orzywile-

.techników tylko i ich drogich przy­
łów. 
Próby stworzenia prostego i łatwego 
operowania obrazowego radia datują 
& oddawna. Kapitan Otto Fulton mia 
cle, Anglik rodem, dawno iuź zagad-
1 temu oddany i posiadający w Wie­
wie! kie radiowe laboratorium do-

dczalne skonstruował aparat o sy-
le na tyle udoskonalonym, że zdecy-

a * się oddać go do 
publicznego użytku. 

Darat ten zwany „Fultografem", mo-
'Ć* zastosowany do każdego zwyczaj 
dobrze funkcjonującego radic-od-

ika 
kładą sie z dwóch skrzynek, więk-

mniejszej. Większa jest zaopatrzo-
mechanizm i walec, druga zaś — 

ifeza we 
wzmacniacz lampowy, 

acja nadawcza, zajmująca sie rozpo 
Rchnianiem fotografii, obrazów, wize-
W 1 t. p. zapomoca radja oznajmia 

rednictwem speakera abonentom 

Dziecko: — Nianiu. zmień mi sukienkę.. 
Niania: — A to dlaczego? • 
Dziecko: — Nie chcę mieć, tak jak mamusia odsłoniętych 

kolanek, bo się wstydzę. 

. .Przesy łamy teraz w izerunek śpiewacz­
ki panny X., k tó ra pańs twu później k i l ka 
Dteśm odśpiewa. Proszc p r ze ł ączyć " ! 
ó wczas n a l e ż y tv!ko z a n u r z y ć kawa 

w ws i B ia łe j , a ta ro ryzowa l d o ł J p e c j a l n e g o wsysającego papieru w 
drua ł ich, a następnie p o d b i c g W g o t o w a n y do u ż y t k u rostwór, po-
>ał po l ic jan tów oblegających j w położyć g o na walcu anaratu. 

gradem k u l . ple chwytane puszczają w ruch mecha 
ci u k r y c i przed lu fami o p r y s z k a | 

K r e w Nr. 4. 
Nowy rodzaj przemy stu... w medycynie. 

Jednym z produktów, cieszących się 
obecnie w Ameryce bodaj że najwięk­
szym popytem, jest krew ludzk-a. 
skrzętnie poszukiwana przez szDitale. kl i­
niki oraz lekarzy wolnopraktykujących 

dla transfuzji chorym. Musi to bvć oczy­
wiście „krew nr. 4" — jedyna, którą me­
dycyna uznaje za nadającą sie dla tych 
celów. ' 

Ponieważ stosowanie tego zabiegu roz 
irne oblężenie chaty. Po przeS^^BZHHBBBM 
zelanlnie bandyta wyczerpawszn 
nią kule wpakował sobie h RIABCEW. 

w prawą skroń. Ji> . ' 

o bandyty ze względu na ioczŁ, 
/ ladze bezpieczeństwa t r z y m a j a f r z y dni temu podechatkiśmy na wycie-

T z nauczycielką przyrody JełnaTciitką. 
tteczka miała być przyrodnicza, ale 
jWo się tak. że trzeba było poruszyć 
Jię ekonomji społeczinej, a że Jełnflkii-
liie ma o rym przedmnlociie zielonego 

|5'a, wyłoniła się z tego nfilelada hi-

fc ojechała prawie cała trzecia grupa i 
!. wszczęli alarm. Zawezwany L " " " 1 ^ / i *™ 8 * 5 3 - ^ A. o . 
stwierdził zgon Grzybowskiej i J> t c m . ( kłedyśmy przyjechali do „Sło-
rtt na miejscu do czasu zejścia J ^ 0 •. " f * * " 1 * * *> majątku. -
arsMe*. Czy był to zamach san* Jm majątku był „SOWChoz (gospodar 
eszcześliwy wypadek ustali d o P ^ j g * * ^ ^ j d o w ^ ł ^ w z a g r p -
me prowadzone przez odnośny L ^ 5 , ° W " ^ 

•CLII IRIL T 113. 

A/ej służącej. 
padek? 

i koma. 
unkowego. 

dom i skrzydła zostały 
muzeum i tam właśni'; 

obywają różne tkskursje, aby zoba-
.:ak dawniej żyli painowie. 

Po chwMi z za szklanych drzwi1 wy-
jegomość w bronzowym tużurku, 

Pyt stary, ale ta/ki jakiś niewyraźny 
pwi: 

Między iainemL, czy nile zechcieli-
y we wsi Witonda, pod Łęczyca ^ obejrzeć pałacu? 
pęknięciu czaszki. W stanie b e * ełnikittka pyta: 
riezśono «o do szpitala miejskaL \ ^ p a i n j e s , t ) n K > i e zarządzający? 
-nowskiej. - Tak — powiada tużurek — ja tu 

m główny. 
T Drewnowskiej otruła się kwas | { o s m a j a k i ś o c h r y p l y ( ^ b y zepsuty 
30-letnia kobieta nieznanego na tofon a w K a r ^ e ^ s \ e w < x } a bui-

no Ją w stanie clężikitn do szp ! 

EU. Stan desperatkl bardzo c ięż | . Więcpam nam wszystko objaśni?— 
199 78 r. 

loraik p n y 
Okręgowym 
l i i R a f a ł 
ł a r l . i amUas 

iod»l . pr*y 
mmńakloj nr.3 
•adiie art. 
sł.Posł.Cyw. 
, ła w dniu 
ca 1928 r 
i . 10 rano v 
Nr. 222 p n y 

• łtuie Jełnik:tka. 
ni. Wólciaćiki.L Wszystko co do joty — odpowiada 
d a * " " " ' i i o y * C . d z a j * ą c v - a fel'ra l e d , w o trzyma sae na 
ruchomości. nalrCll 
eych do M o r d + . Mo, to chodźmy, chłopcy — odzy-
L « ł « c » y n a . widocznie niezadowolona Jełrw3ci<t-
dających "^ 'domyśl i l iśmy siv, że sama nie chciała 
ny«h na 500 =U&ii pójść, bo bała się, że nile potrafi 

Spi§ rzaery irstkiego objaśnić. 
cvn«k tyehtc p5ęc zarządzający prowadzi nas przez 
aT TUc Y tac™°T s t k i e Pokoje. 

Łódł!*?. m i i - t Tutaj — powiada — jego ekscelen-
Komornih Urusow — jadał obiad, a tutaj 

SAKKIŁT 

ekscelencja raczył pić herbaitę. — Tutaj 
znów ekscelencja odpoczywał po obie­
dzie. A tam... 

Tutaj nawet Jelnńikitka me wytrzyma­
ła.. v 

— Jaka tam „ekscelencja"? — mówi. 
— Tutaj ma pan przed sobą (Sowieckie 
dzieci. One nie znagą żadnych tytułów. 
Proszę prościej objaśniać, obywatelu za-
rządzaiacy. 

— Można — mówti zaraądzający. — 
Tfu, jakoś czkawka mnie opętała — mó­
wi. — Pewnie się cebuli najadłem. Zaraz 
przyjdę, poczekajcie chwilę... 

I poszedł. 
— Jak;ś dziwny zarządzający — mó­

wi Jełnikitka. 
— L epiej niech parni sama objaśni, He­

lena Nikitisza — powiadam. 
— Ze ty. Riabcew, ciągle wtrącasz s?e 

nie do swoich rzeczy — powiada Je$ni<ki't-
ka — to nie dowód, że i ja mam to robić. 

Po chwil ; zarządzający wrócił, zaczął 
objaśniać a ja zairwaźyłem, że teraz czuć 
już od niego nie cebulę, a coś innego. 

Poszliśmy dalej. Wchodzimy do ogrom 
;.ego salonu z galeryjką dla chóru, po­
środku wisi ogromny kandelabr pod po­
krowcem, a okna — wielkie niczem plac 
footbalowy. 

— A tutaj — powiada zarządzający— 
jego ekscelencja pan Urusow zarżnął się. 

— Dlaczego silę zarżnął? — zacieka-
WTK s'ę chłopcy. 

— Ujrzał widmo 
— Jakie widmo? 
— Białą madame — mówfi strasznym 

głosem zarządzający. — A była ta biała 
madama taka delikatna, taka, że tak po­
wiem, mężna, że pan Urusow nite wy­
trzymał. 

_ Oj? — krzyknęła przestraszona je­
dna z dziewcząt. 

— Obywatelu zarządzający — mówi 
f u Jełn5kitka. — Mam nadzieję, Pan zre­
sztą sam to rozumie, że to jesit przesąd i 
że objaśni pan dzieciom cały bezsens po­
dobnych bredni. 

— Y - y - ik! — odpowiada zarządza­
jący, — Opętała mnie ta cebula i rób coś! 
A co ja jestem winfen, że kazano mi wszy 

stko objaśnić, jak co było? Ja przy tern 
nie byłem, sam tego nie widziałem, czego 
chcecie odemnie? 

Jcłinkitka jednak wściekła «ie i kazała 
nam natychmiast udać sie na stację. Nie 
zdążyliśmy dojść do drzwi, jak spadł rzę­
sisty deszcz, a do sitacji — trzy wiorsty. 

— Trudno, musimy poczekać — ode­
zwała się Jelnifcitka. 

A zarządzający stoi z tyłu ii mówi: 
— Poco macie jechać, wszyscy zmok­

niecie, suchej nitki nie zostanie na was. 
Lepiej zostać .na noc. 

— A chleba można tam dostać? — nie 
zdecydowali?e zapytała Jełnikitka. 

— Choćby dziesięć pudów — odpo-
w ;ada zarządzający. — Ja, szanowna wy­
chowawczyni, jeżeli zechcecie, mogę 
wam cały bal sprawić. Czy nie chcecie? 

I prztyknął się w gardło. 
— Nie rozumiem, co pan tam gada — 

złym głosem odpowiada Jełnikiitka. — 
Ale wobec tego, że pada deszcz, będzie­
my zmuszeni przenocować tutaj. Proszę 
wskazać dzieciom, gdzie mają wziąć sia­
na na nocleg. Prócz tego proszę dać nam 
mleka i chleba. Zapłacimy. 

Postanowiliśmy w nocy nastraszyć ją 
i dziewczęta. 

Deszcz ciągle padał, do ogrodu nie 
mogliśmy pójść, wiec bawiliśmy się na 
sali w chowanego. Wkrótce zapadł zmrok 
a że światła nie było, musieliśmy położyć 
s;ę spać. Dziewczęta z Jełnikiitką spały 
w jednym pokoju, a my — w drugilm. — 
K ;edy wszyscy mniej więcej uspokoili się 
Jerzyk Gromów szepnął ma: 

— Czas. 
Myśmy we dwoje jeszcze przed wie­

czorem zaopatrzyli się w białe przeście­
radła, w które zawinięta była żywność, 
jakąśmy przywieźli z miasta na wycie­
czkę. Jerzyk włożył na siebie przeście­
radło i cichutko, żeby nie słychać było — 
przekradliśmy się do salonu. Drzwi były 
liieprzymknięte, więc zajrzałem do wnę­
trza pokoju. Widzę: na stole stoi prihius, 
a na nim czajnik, do dzióbka czajnika do­
robiono długą trąbkę, obok stoi miednica, 
a pod miednicą — butelka. Primus paK się. 
a obok siedzi zarządzający — i śpi. 

pieru z portrecikiem. 
którego nie potrzeba w dalszym ciągu ri-
trwalać i który po wyschnięciu nie znika. 

Na stacji nadawczej procedura niewiele 
więcej jest skomplikowana. Potrzeba tam 
tylko kopiować obrazy, fotografie czy ry­
sunki, mające być abonentom radia prze­
słane, na giętką, miedziana płytę, naciąg­
niętą, na walec o takich samych właści­
wościach i tylko nieco inną igła. ale w ten 
sam sposób odbić. 

Nad tern. aby aparat nadawczy i nie­
zliczona liczba odbiorczych aparatów we 
wszystkich domach w jednakowym ryt­
mie działały dla wywoływania wszędzie 
jasnego i nieskażonego wizerunku, czuwa 
równie pomysłowy aparat. którv drogą 
fal radiowych jest kierowany. 

Próby dokonane w samym Wiednin 
początkowo między Wiedniem a Buda­
pesztem później dały na tyle zadawalają­
ce wyniki, że spróbowano przesyłania o-
brazów ze stacji na wieży Eiffel. które po 
myślnie te/ wypadły. 

Postanowiono tedy przejść ze stadjurn 
doświadczeń na drogę praktyczna, t. j . z 
początkiem roku 1928 założyć pierwsze 
w świecie towarzystwo „ 

radia obrazowego. 
Niema wątpliwości co do powodzenia 

tego przedsiębiorstwa; aparat Fultona bo 
wiem jest nietylko prosty i łatwy do ob­
sługiwania, lecz niedrogi również, bo za 
cenę niewielu setek złotych do nabycia 
przy wzmożonej zaś fabrykacji z pewno­
ścią stanieje znacznie, akustyczne zaś ra­
dio ożywi się i urozmaici nieDomiernie 
dzięki optycznemu dopełnieniu. 

powszechnia się coraz bardziej i bywa na 
der sowicie opłacane, przeto posiadacze 
wysokowartościowei krwi zarabiają dos­
konale na życie w ten nieco paradoksalny 
sposób. Nie ponoszą oni z tej racii żadne­
go uszczerbku na zdrowiu, gdyż jedna o-
peracja taka kosztuje ich zazwyczaj od 
500 do 700 gramów krwi . której każdy 
normalny człowiek ma w swoich żyłach 

około 5-lu litrów. 
może więc grać rolę pelikana regularnie 
co 4 — 5 miesięcy odpoczywając bez żad 
nych trosk materialnych przez, resztę cza 
su. 

— To on „pędzi" samogonkę — szep­
cze Jerzyk. — Wiem, moja ciotka też tak 
robi. Spójrz, spójrz, już zebrało się pół 
butelki. > 

Wtem Jerzyk jak nie parsknie! Zarzą­
dzający skoczył — i prosto do d rzw i — 
Przycisnęliśmy się do śdiany, a zarządza­
jący otworzył drzwi naoścteż i palłJrzy. 

— Znów ona spaceruje i podpatruje— 
mruczy pod nosem. — No, dobrze, już ja 
jej przypilnuję, za włosy ściągnę! 

Zarządzający wrócił do pokoju, nachy 
Vi się, wziął butelkę, już chciał pociąg­
nąć, gdy wtem Jerzyk parsknął, ale tak 
głośno że echo odbiło się we wszystkich 
pokojach? 

— Kto tam? — wrzasnął zarządzają­
cy i wskoczył na salę. Spojrzał w naszą 
stronę i jak nie zaryczy! I biegiem — tam, 
gdzie spali wszyscy nasi. 

Jerzyk momentalnie zrzucił z siebie 
prześcieradło i marsz na galerię. Usiedli­
śmy sobie tam za balustradą i czekamy. 
Wreszcie widzimy wybiega na salę za­
rządzający (a deszcz przestał już padać, 
księżyc pokazał się i było widno), za nim 
chłopcy. Na szarym końcu Jełnikiitką, o-
whrięta paltem. 

— Ot tam, tam — pokazuje zarządza­
jący w naszą stronę pod galerię. — Tam 
ona stała. Wysoka, długa, pra-wie do su­
fitu,. . 

— Ale co za „ona"? — pytają chłopcy. 
— Biała madama. 
— Dzieci, chodźmy spać — mówi za­

spanym głosem Jełnikitka. A pan, jak sie 
panu przywidzi, niech zawoła stróża, a 

as proszę zostawać w spokoju; a to na­
straszy mi pan jeszcze wszystkie dzieci. 

— P-p-prze-praszam, wychowawczy­
ni — odpowiada zarządzający. — Jak c! 
się przyśni taki duch, to ojca rodzonego 
obudzisz, a nie takich smyków! 

Chłopcy i Jełnikiitką poszli, a zarzą­
dzający wyniósł lampkę, poszperał po 
wszystkich kątach i znów wrócił do swe­
go pokoju. 

A ja z Jerzykiem wTÓcaiiisłny do poko-
;a i pękaliśmy ze śmiechu. 
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1. FILM W STYLU JAPOŃSKIM. 
1 posążek Buddy. 7 kwitnących jablo 

ni. 11 kwiatów lotosu, 1 zapach jaśminu. 
1 konsulat amerykański. 1 svn amerykan 
skiego konsula. 1 córka plantatora her­
baty, 1 zezowaty Japończyk. 8 japońskich/ 
kulisów, 1 dżonka. 1 łódź motorowa, 1 pas 
ratunkowy, 8 wybitych zębów. 1 paro­
wiec odchodzący do Ameryki. 1 światło 
księżyca nad oceanem. 

Tvtuł: „Kwiat lotosu, który zwiędnąć 
musi", albo „Zemsta żółtych", albo „Żół­
te niebezpieczeństwo". 

2. FILM HISZPAŃSKI. 
1 arena, 7 toreadorów. 1 elegancki to-

reador, 125 metrów czerwonego sukna, 8 
wołów. 1 fabryka cygar. 1 biedna robotni­
ca fabryczna, ! bogaty Hiszpan. 1 podej­
rzana oberża. 3 banja, 1 tango. 1 róża. 2 
noże. 1 więzienie maurytańskie. 1 drabin 
ka sznurowa. 1 koń na dwie osoby. 18 me­
trów Pir inei, 1 straż graniczna. 1 ksiądz. 

Tytuł: ..Cecylia kwiat Pirenel" 
albo „Na rogach byka", albo ..Krwawa a-
rena" albo „Ostatnia miłość don Alfonsa". 

3. FILM FRANCUSKI. 
1 Montrmarte. 1 brudny pokoik na pod 

daszu 3 sztuczne szyby, 1 ubogi malarz. 1 
lichwiarz. 1 zamieć śnieżna. 14 metrów 
lasku Bulońskiego, 1 ładna francuska mo­
delka. 1 spelunka. 3 apaszów. 1 zakocha­
ny apasz. 1 taniec. 1 spojrzenie. I kanał 
podziemny. 1 wyrwana krata 1 wystawa 
obrazów. 1 dyplom, 1 sławny człowiek, l 
Notr Dame. 1 napis „3 lata później". 3 ba 
wiących się dzieci, 1 para czułych rodzi­
ców. 

Tytuł : „Katakumby Paryża", 

Przemiany ideału piękna 
kobiecego. 

Na temat „przemian ideału piękna ko­
biecego" ogłasza bardzo interesujące dzie 
ło prof. Eugeniusz Hollacndcr p. t. „Esku-
iap i Wenus :'. . . 

Autor wykazuje, że w ciągu dziejów 
pojecie idealnie pięknej kobiety mieściło 
się w obrębie dwóch krańcowo przeciw­
nych sobie typów: otyłej i smukłej. Mię­
dzy temi dwoma typami, których anato­
mię i fizjologie autor opisuje, oscyluje 
smak i namiętność od prastarych czasów. 
Nad brzegami Jeziora Wiktoria w Afryce 
Istnieje prawdziwy raj opasłej Wenus. 

Tam jeden z podróżników angielskich 
John Hanning, widział żony kacyka tak 
bardzo utuczone mlekiem, że nie mogły 
wprost stać. Kmin Pasza opowiada o ko­
bietach z tych okolic, które były tak gru­
be że nie mogło ich unieść 4 mężczyzn. 
Kobiety te nie mogły sie z powodu nad­
miernej otyłości 

swobodnie poruszać. 
Bardziej osobliwy niż tuczenie kobiet 

był rozpowszechniony wielce w starożyt 
ności zwyczaj sztucznej deformacji cza­
szek kobiecych. Bywały wiec sztucznie 
wydłużone, zaokrąglane stożkowate cza­
szki. 

Deformowanie ramion i nóg. obwiązy 
wanie Ich silnemi przepaskami. bv musku 
latura tern silniej występowała — należa­
ło u licznych ludów do ulubionych środ­
ków „upiększania" ciała. Widzimy więc 
np. ten obiaw u Chińczyków, dla których 
„drobna nóżka" dziewczęca bvła ideałem 
piękna; że „ideał" ten osiągano przez bar 
barzyńskie zadręczanie dzieci, to rzecz 
inna /Panna w kawiarni bez żcnady,«po-
sługuje się ołówkiem, barwiącym wargi t 
puszkiem, wybielającym twarz — nie zda 
je sobie zapewne sprawy, że zbliża się w 
ten sposób do obyczajowości, której hoł­
dowały również jej siostry 

z przed tysiąca la t 
Gdyż żaden zwyczaj i żaden środek 

Kosmetyczny nie ma tak dawnei przeszło 
ści. jak malowanie ciała. Również i de-
koltowanie się. będące dziś główną czę 
*cia składowa modnych toalet prowadzi 
do obyczajowości dawno zamierzchłych 
czasów. Nagość i malowanie ciała — oto 
pomost wiodący od pradawnvch czasów 
do teraźniejszości. Z matematyczną do­
kładnością formuje prof. Hollaender na­
stępującą propozycje: „Im bardaiej nago 
tidaie się dziś kobieta w towarzystwo, — 
tembardziej jaskrawo iest malowana". O-
|o koło ewolucji zamykające sie i wraca-
ace stale do punktu, wyjścia-

albo „ W spelunkach Montrmartru", albo 
„Jak ćma do światła", albo „Prawo pierw 
szei miłości". 

I. FILM U. S. A. 
I miliarder. I córka miliardera. 1 willa, 

1 basen do pływania. 1 podejrzany gentle­
man z wąsikiem, i rancho. 2 konie "ścigłe 
jak wiatr", 1 lasso. 1 czartowska prze­
łęcz, 1 pole naftowe, 3 rewolwery, 2 re­
wolwery, 1 boks, I pościg. 4 rewolwery, 
1 Pacific Ekspresś, I kopniecie w brzuch, 
17 napisów „na śmierć i życie". 2 rewol­
wery. 1 krzak bzu. 1 uśmiechnięty amor. 

t y t u ł : ..Proteza króla nafty", albo 
„Tlejąca namiętność", 

albo „Śmiertelna jazda Pacific Ekspres-
sem" albo „Fwelina. królowa bandytów". 

Zmiana rodowego nazwiska. 
Interes, miłość i... kar/era. 

Nr. 47 

Z Nowego Jorku donoszą o zabawnej 
historii, która wywołała już dużo śmie­
chu w Berlinie specjalnie zaś wśród licz­
nych tutejszych członków wielkiej mię­
dzynarodowej rodziny Lery'ch. 

Przed Najwyższym Trybunałem nowo 
jorskim stawał w tych dniach pan Everett 
1 ery. amerykański byznesmen z prośbą 
0 zezwolenie na zmianę swego rodov/ego 
nazwiska. Prośbo swa wnosił Mr. Lery 
głównie z dwóch powodów: obecne na­
zwisko przeszkadza mu w jego 

karierze życiowei: 
narzeczona, która go kocha, nie chce żad 
na miarą nazywać się pani Lerv. Interes 
1 miłość — obie pobudki skłaniała go do 
prośby Pan Lery wyraża nadzieje, że sę 

Krateczki sądowe. 

Dziecko pod mostem. 
Tajemnica koszyczka. 

W krateczkach dzisiejszych dotknie­
my codziennie niemal w kronice porusza­
nej sprawy nielegalnych stosunków po­
między mężczyzną a kobietą. Biorąc do 
ręki gazetę, czytamy: Na ulliicy tej a tej, 
w domu takim dozorca znalazł noworod­
ka płci męskiej (względnie żeńskiej). — 
Dziecko przesłano do żłobka, za „wyrod­
ną" matką wdrożono energiczne poszuki­
wania. 

m ak więc przeciwko „wyrodnej" mat­
ce mobilizuje sie cały aparat sądowo -
policyjny r ściga się ją, jak szczwanc 
zwierzę. A gdy wpadnie w ręce pogoni 
nieubłaganej występuje państwo z całym 
majestatem wymiaru sprawiedliwości i 
skazuje „wyrodną" na dotkliwą karę wię­
żenia. Stokroć straszniejszy jest los mat­
ki, która w przystępie rozpaczy dziecko 
swe uśmierci. Dla fiiłej nriema już liltości. 

A on, właściwy winowajca, człowiek 
bez serca, który nadużył zaufana naiw­
nego dziewczęcia i później porzucił je z 
dzieckiem — owocem grzesznego stosun­
ku, on pozostaje bezkarny. Przechodzi 
sobie spokojnie i swobodn/ie z uśmiechem 
na ustach obok gmachu sądowego, gdzie 
może w tej samej właśnie chwili1 sądzą 
ofiarę jego występnych afektów... 

Gdzie jest sprawiedliwość? 
Tragedyj takich mamy tysiące... Co­

dziennie policja rejestruje wypadki zna­
lezienia podrzutków lub trupów noworod­
ków... JakTż jest los podrzutków, które 
następnie oddawane zostają przez policję 
do Żłobka? Od lat najmłodszych wzra­
stają bez opieki matczynej, bez ciepła do­
mowego ogniska, a piętno hańby przytła­
cza ich? Cóż winne są te nieszczęsne ma-
ieństwa? Czemuż muszą pokutować za 
grzechy rodziców. Potępia sfi>e matkę „wy 
rodną", która pozbywa sie w ten ozy w 
inny sposób swego nieślubnego dziecka. 
A przecież, kto wie! Może pragnęłaby ca­
łą duszą zatrzymać je przy sobie i karmić 
swą własną piersią... A jednak nie może 
tego uczynić. Może jesrt talk biedną, że nie 
ma pienFędzy na wyżywienie dziecięcia, 
może obawia się hańby i pogardy okrut­
nego świata, nie znającego litości dla ko­
biety, która zbłądziła. Świat ani prawo 
nie biorą tego pod uwagę. 

PODRZUTEK POD MOSTEM. 
Była sobie służąca. Zwała sie. Wero­

nika M :niesówna. Prosta to była dziew­
czyna, młoda, zaledwie dziewiętnaście 
lat licząca. Ładna była nie dziwo. Ciemno 
blond jedwabiste włosy, wtelkile chabro­
we oczy, zgrabna postać przyciągały ku 1 

sobie pożądliwe spojrzenia mężczyzn. - -
Była „w obowiązku" u pewnych państwa 
w Łodzi Mieli ci państwo syna — hulakę 
i donzuana Ładna służąca wpadła mu od-
i azu w oko. Zaczął sie tedy do niej zale­
cać. Czynił niedwuznaczne propozycje, 
które ona odrzucała z oburzeniem. Acz 

serota biedna zacna była i religijna i ba-
'a sie grzechu. Poty jednak nalegał, przy­
sięgał, że sję ożeni, kusił obietnicami przy 
szfego szczęścia we dwoje, aż uległa, — 
Roziigrały się w rui/ej także zmysły. Cóż, 
młodość ma swoje prawa... 

A później, później, gdy miał już jej do­
syć, rzucił ją tak, jak rzecz niepotrzebną, 
/użytą. A ona po pewnym czasie poczu­
ła, że zostanie matką. Ody zaś stan jej 
stawał się coraz to bardziej widoczny, 
państwo wymówiiK jej nnejsec. Nie rzekła 
nic, jeno spojrzenie pełne wyrzutu stra­
sznego rzuciła temu, którego pokochała 
pierwszą miłością i poszła, sama nie wie­
dząc dokąd. Wałęsała się parę miesięcy 
po mieście, wreszcie zległa. Przyszło na 
-wiat dziecię. Cóż miała z niiem począć? 
Któżby ją przyjął do służby z d&ieckfcm? 
AVyszydzonoby ją bezlitośnie i wygnano 
Nie pozostawało nic ilnnego, jak podrzu­
cić... Serce pękało jej w piiersL Ciężko 
było rozstawać sie z maleństwem. Tuląc 
]c do piersi szła Szosą PabjanUcką. Do­
szła do mostu w pobliżu Rudy, jeszcze 
raz ucałowała dziecinę, postawiła koszy­
czek na ziemi i nie oglądając sie pobDegła 
z powrotem ku miastu. 

SKAZANA NA 6 MIESIĘCY WIEZIENIA. 
Nie wiedziała Weronika Mtoiesówna, 

że przez cały czas była obserwowana 
przez policjanta. Przypadkowo. Gdy zo­
stawiła dziecko pod mostem, podniósł je 
i dopędziwszy matkę oddaiL poczem wy­
rodną aresztował. 

I odtąd zaczęła się martyrologia, wę­
drówka od więzienia do wflęztaniila, bada­
nie przez sędziego śledczego, prokurato­
ra, policję.. Musiała duszę swą obnażać, 
przerażające dzieje upadku opowiadać. 
Kiwali różni panowie głowami, uśmiechali 
się, pisaH 

W dniu wczorajszym zaś Weronika 
Miniesówna zas8adła na ławie oskarżo­
nych. Prokuraltor domagał silę surowego 
wymiaru kary dla „wyrodnej" matki. 

P. sędzia Zaborowski skazał ją na 6 
miesięcy więzienia. 

Sa-wicz. 

Marszałek Foch 
rozmawiał ze mną... 
Udekorowana kucharka. 

Do zamożnej rodziny w Paryżu zgło­
siła sie skutkiem anonsu w dziennikach 
przystojna kobieta, licząca około 

35 lat życia, 
jako kucharka. Pani domu. którei kandy­
datka do kuchni bardzo sie podobała, spo 
strzegła na jej piersi czerwona kokardkę. 
.A więc Legja honorowa! Ba — ale obok 
Legii widniał belgijski krzyż wojskowy, z 

dzia Trybunału Najwyższego raczy 
koliczności uwzględnić. 

Sędzia raczył. Od tej chwili nazv\va'*| 
p. Everett Lery panem Lwerettem Lerwi 
,,Mr Leroy — zwrócił sie sędzia pojjy 
daniu wyroku do petenta — uwzWd°L 
łem pańską prośbę, ponieważ narzecza 
pańska kładzie specjalny naci 
się pan nie nazywał „Lery " : mnie 
swej strony, wcale znowu nie zależV 
tern. by sie pan koniecznie 

nazywał ..Lery"? 
Nie zgadzam się jednak z pańskim Ą l? Potrkowskiej 10. 

glądem, że nazywając sie Lerv. n i e • 1 w f a r n a r i : - l a zakończ 
żna w Ameryce zrobić kariery. Sadzeł ^pcie laskiem złoczyńców, 
można ją zrobić. Życzę panu wiele JJ - ^ i n k t e r y s r y c z n ą cechą ty 
myślności w dalszem życiu. Mr. LeroiVI v ' 2 ^ ; i s j ' ^k ich jest to. że poz 

Pan Leroy ukłonił się i nieco soes*^Ł . " . . 
r-puścil salę sądową. Na korytarzu * • Wv,?..- , , £ l •
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cił się do portiera: „Jak sie nazv^ a 

sędzia, któremu zawdzięczam swoje 
szczęście życiowe"? 

Sędzia Najwyższego Trybunału 
wał się Lery. 

wszystko przemawia za te 
E s t W istocie. Złodzieje kasowi 

«"'v»mivrac.tę w świecie ai 
•?*J własności, są to ludzie 

^"fujący się w koniunkturach 
Wobec tego. iż Resursa Rzei 

L az Związek Kupców przy ul 
Leskiej 10 są ośrodkami blokó 
L y 5 • kasiarze przypuszczali, 
n C n tych lokali znajdują się 

większe Ilości pieniędz; 

Kandydat do szubien 
W roku 1917 w obozie jeńców * 

kich w Austrjl znajdowało sic trzech 
nierzy Bertignono. Belloti 1 Data. ; 

Dwaj pierwsi byli biedakami i rojj, 
jąc żadnej pomocy z domu. przvn»' 
głodem. Data zaś opływał we wsz: 
otrzymywał bowiem posyłki żywn* 
gotówkę. 

Pewnego dnia Bertignono i 
zwrócili się do swego towarzvs: 

— Pożycz nam trochę pieniędzy 
giniemy z wycieńczenia, nie możerr. 
wiem jeść nadgniłej brukwi i chlet 
szanego z gorzkiemi kasztanami. 

Data pożyczył towarzyszom nie> 
50 koron austriackich, przeczuwał* 
nak dewaluacje, kazał sobie wyplsl 
stępujący rewers: 

„Po powrocie z niewoli zobowi 
my się wypłacić gotówka wartość 
mąki pszennej, 3 klg. ryżu. 10 klg fc 
1 klg. cukru i pół klg. kawy. 

W miesiąc od chwili powrotu do 
za każdy dzień zwłoki zobowiazujei 
zapłacić 5 lirów kary" 

Od czasu powrotu jeńców do oic 
upłynęło lat 0.» 

Kilkakrotnie wzywał ich Data d 
płacenia długu gdy jednak suma ul 
do wysokości 14,675 lirów, wniósł sK| 
sądowa i chcąc sie zabezpieczyć aby 
nicy nie przepisali swego maiatkU 
krewnych, obłożył ich 

mienie aresztem. 
Sprawa stała sie głośna w całvch 

szech. a jeden z rzymskich dzienn"! 
zwrócił się do swych czytelników 
pytaniem, jakby rozstrzygnęli spr*i 
gdyby powołano ich na sędziów? 

Niemal wszystkie odpowiedzi br 
ły jednozgodnie 

— Zasądzillbyś mv Date na szubie' 
lub dożywotnie wlezienie 

Jest bowiem największym łotrerfl 
kiego nosi ziemia 

Wogóle złodzieje umieją 
*Komicie poszczególne okresy 

np obecnie przeżywany ok 
r działalności złodziejskiej. ( 
Ifcyna się we wrześniu, a koni 
tcu. Władze policyjne mają 

p najwięcej pracy, niema dnia 
' R«e wydarzyło silę parę w 
?.dzicży sklepowych na t. zw. 

. Sposób ten polega na ten 
e udając kupujących raesp 

5 Co im się najczęściej udaje, Y 
«Pów różne artykuły sprzeda: 
n szczególnie pomocny jest 

pnv ruch i tłok w sklepach y 
dświatecznym. T. zw. „szop 
to wirtuozi w swym zaw 
iesiącach zimowych mnożą 
kradzieże z mieszkań na ta 

rung" czyli wykorzystanie c 
momentu, 

adzwoni złodziejaszek do 
zkania udając posłańca czy 
i korzystając z nieuwagi osol 
dTzwi otworzyła, ściągnie b 
m ruchem z wieszaka cenne 

legnie. 
miesiącach od września d 

ży też bacznie pfflnować btel 
j na strychach, w tym oz 

*m przejawiają wzmożoną dtei 
Pw. pajęczarze, t. j . specjaliści 

żach bielizny. Zima bowiem n 

# KRZEWIŃSKI. 

BfliETHIC 
POWIEŚĆ. 

I wpadła na genialny pomysł, 
-cenie wszyscy zajęci byli iak 
«Vm problemem, a reżyser g ło 
w lepiej w refrenie kupletu, któ 
t szlagierem" operetki użyć p 

O dziewczę me, 
Ja kocham d e . 
Ty kocha! mnie. 
Bo ]a tak chco". 

v też lepiej: 
„O dziewczę ty, 
Osusz me łzy 
Ach. powiedz mi, 
Czy kochasz, czy"? 

^jł-odzia otworzyła fisharmonie, r 
cuskiemu. Gdy sie to wydało. Niemcv J n a n v a f a p o w j e t r z a do instn 
zali umie na śmierć, ale zdołałam m V s t k i e rejestry odsunęła; potei 

a stąd do.Francn. M a r s z a d w a p u d e | k a o d z a p a i e k na k 
Zatrzasnęła klapę i uciekła. lal 

rtftic. na scenę. 
ginęli a ia. nauczywszy sie gotoW p u d c f e c z k a naciskały kilka ob 
Niemczech, pracuję obecnie leżących klawiszów, wywołuia 

iako kucharka". Cielnie futurystyczny akord. 
Wzruszona pani domu przyjęła u a" *vłv sie z wściekłości na łysieia 

miast tak niezwykłą kuchake. Ale P0, * reżysera, 
ku dniach kucharka noca zniknęła. Krew uderzyła mu do apoplekt 
brawszy z sobą gotówkę, obligacje I ! FTzy 
noty łatwowiernych chlebodawców- U^-- Kto tam znów do cholery cie 

palmami. Na zapytanie zdziwionej 
domu kandydatka do kuchni ooowiw 
ła jej swoje dzieje. „Pochodzę z r( 
zamożnej' w Belgji. Podczas woinv . ^ t 
cv wywieźli mnie do Hanoweru. £ j 
musiałam gotować w kantynie w o « 
wej. Widziałam dużo zajmujących rz 

donosiłam o nich wywiadowcowi 

do Holandii 
Foch rozmawiał ze mną i wystarał stf 
mnie o Legje honorowa. Rodzice moi 

chlebodawcy przybyli do komisarz 
doniesieniem o tej kradzieży, ujrzeli 
swo:ą kucharkę z orderami, która tfjUdzia stanęła umyślnie mu na c 
ziła policia iako nałogowa złodziejke*pr

 w t e n 3 p o s ó b zaznaczyć swoi* 

wrzasnął jak opętany i pomknął 
ihonji. 
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azwiska. 
wjera. 
lału Najwyższego raczy k*\ 
uwzględnić. 
zył. Od tej chwili nazvwaljj 
.ery panem Everettcm LeflJ 
— zwrócił sie sędzia po *J, 
ku do petenta — uwzkIpJ. 
prośbę, ponieważ narzeczog 

..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 24 lutego 192S roku. Str. 9 

P O D O S Ł O N Ą N O C Y . 

Howa fala wypraw na kasy pancerne. 
Sezonowe kradzieże i włamania. 

p r o s o e . p o i n e w u / . na><--- ^. . •. 
zie specjalny nacisk na to.Jj u»dzi 
nazywał „Lery " : mnie. " 

. wcale znowu nie zależy 
pan koniecznie 
nazywał ,.Lery'*f 
zam sie jednak z pańskim 
nazywając sie Lery. nie 
•yce zrobić kariery. Sadze, 
robić. Źycze panu wiele 
t dalszem życiu. Mr. Lero' 
>y ukłonił sie i nieco spe* 
sadowa. Na korytarzu z*!1 

ortjera: „Jak sie nazvwa 
emu zawdzięczam swoje 
zcześcle życiowe"? 
najwyższego 

II 
lat do szubieni 
1917 w obozie jeńców 
rji znajdowało sic trzech 
tignono. Belloti i Data 
rwsi byli biedakami i ni* 
pomocy z domu. przv 
:a zaś opływał we wsz: 

bowiem posyłki żyw* 

i dnia Bertignono i 
do swego towarzysz' 
z nam trochę pieniędzy*! 
rycienczenia. nie możemy 
adgniłej brukwi i chleW 
rorzkiemi kasztanami. 
rczvł towarzyszom niedl 
strjackich. przeczuwaialfl 
icje, kazał sobie wypis 
wers: 
rocie z niewoli zobowf 
łacić gotówka wartość 
ej, 3 klg. ryżu. 10 kle. to 
i pół klg. kawy. 

ic od chwili powrotu do 
ień zwłoki zobowiązuje: 
rów kary" 
powrotu jeńców do oicz' 
9.. 
nie wzywał ich Data dfl 
wi. gdy jednak suma 9 
:l 14,675 lirów, wniósł sK 
:ac sie zabezpieczyć aby 
episali swego majątku 
błożvł ich 
mienie aresztem, 
tała sie głośna w całych 
'en z rzymskich dzienni''! 
do swych czytelników \ 
akby rozstrzygnęli spr* 
łano "ich na sędziów? 
szystkie odpowiedzi brZl 
Inie 
bilibyśmy Date na szubie1 

ożywotnle wlezienie, 
iem największym łolrerrt 
iemia 

ostatnich dniach wydarzyły się w 
dw'e kradzieże z włamaniem i u-

•| !°baniem rozprucia kas w Banku Rze­
mieślników F ódzkich przy ulicy Kilińskie-

j*." 123 i w Związku Kupców i Przemy-
'"Wców Województwa Łódzkiego przy 
»lcy Piotrkowskiej 10. 

Obydwa właimanfla zakończyły siiię na 
ftczęście fiaskiem złoczyńców. 
„Charakterystyczną cechą tych wystę-
•"W kasiarskich jest to, że pozostają one 

związku 
z sytuacją przedwyborczą. 

Wydaje się to napozór dziwne, a jed-
ak wszystko przemawia za tern, że tak 

«st w istocie. Złodzieje kasowi stanowią 
Arystokrację" w świiecile amatorów cii-

Trybunału i ^ c j ulu^nści, są to ludzie inteligentni, 
Tratujący się w koniunkturach chwili. 

Wobec tego. iż Resursa Rzemieślnicza 
Związek Kupców przy ulilcy Piotr­

owskiej lo są ośrodkami bloków wybor-
Pycli. kasiarze przypuszczali, że w ka-

« tych lokali znajdują sdę 
większe Ilości pieniędzy 

^gotowanych na cele wyborcze. 
Wojróle złodzieje umieją wyzyskać 
*komicic poszczególne okresy roku. — 

*K np obecnie przeżywany okres aiimo-
£ działalności złodziejskiej. Okres ten 
»zyna się we wrześniu, a kończy się w 

rcu. Władze policyjne mają w czasie 
najwięcej pracy, niema dnia bowiem, 

nie wydarzyło silę parę wypadków 
'dzieży sklepowych na t. zw. „szopen-

Sposób ten polega na tern. że zło-
Je udając kupujących noiespostrzeże-
Co im się najczęściej udaje, kradną ze 

'Pów różne artykuły sprzedażne, przy 
szczególnie pomocny jest itm oży-

y ruch i tłok w sklepach w okresie 
świątecznym. T. zw. „szopenfeldzia 
to wirtuozi w swym zawodzie. — 
Jcslacach dniowych mnożą się rów-
kradzleże z mieszkań na tak zwany 

rung' : czyli wy korzy sławie odpowied 
momentu, 

adzwoni złodziejaszek do faikltego 
zkania udając posłańca czy gazecia-
I korzystając z nJleuwagi osoby, która 
dTzwi otworzyła, ściągnie błyskaw;-
m ruchem z wieszaka cenne okrycie 

'legnie. 
W miesiącach od września do marca 
i y też bacznie pilnować bielizny su-
ej na strychach, w tym czasile bo-

m przejawiają wzmożoną działalność 
pajęczarze, t. J. specjaliści w kra-

iach bielizny. Zima bowiem nastręcza 

wv-iin nader korzystne po temu okazje; 
prana bielizna bowiem musi sfę 

długo suszyć, 
wobec czego mają dość czasu do opero­
wania; kradzieże bielizny wydarzają siv 
zazwyczaj wieczorem przed zamknię­
ciem bramy. 

Co do kasiarzy i włamywaczy, o któ­
rych wzmiankowaliśmy powyżej, to ci a-
rystokraci świata złodzieisikiiiego tak samo 
szczególnie czyimi są w okresie zimo-
wym. Wiedzą bowiem, że w tym czasie 
w kasach poszczególnych firm znajdują 
się 

znaczniejsze kwoty 
pieniężne w związku z zimową koniunk­
turą handlową. Walka z kasiarzami i ści­
ganie ich jest szczególnie trudne, a to z 
;ego względu, że są to złoczyńcy sprytni 
i inteligentni, działają według dokładnie 
wypracowanego pianiu i po mistrzowsku 
umieją zacierać za sobą ślady. Nawet dak 
tyloskopja n ;e wisie tu pomóc może, bo 
Kasiarze zazwyczaj operują w rękawicz­
kach, by nie pozostawić 

odcisków palców. 
Na szczęście większość rozprucia kas 

w Łodzi w sezonie obecnym kończyła sie 
niepowodzeniem złoczyńców. W każdym 
bądź razie właściciele firm oraz instytu­
cje finansowe nie powinni lokali swych 
pozostawiać w nocy bez należytej pieczy 
dla uchronienia siłę przed wizytami wła­
mywaczy. 

Zbliża s;ę okres v/iose:iny i w związku 
z tern radzimy naszym czytelnikom, aby 
baczną uwagę zwracali na bailkony. Gdv 
pierwsze słońce przygrzejc, przed Wiel­
kanocą zwłaszcza, zaczyna się 

generalne wietrzenie 
palt zimowych i futer, na które czyha ca­
ła armia złodziei bankonowych. Po ryn-
rach i przy pomocy lin i drabin sznuro­
wych wspinają się rzezimieszkowiie na 
balkony i Jcradiią co się da. 

Latem zaś pootwierane naościeź wsku 
tek upału w nocy okna i drzwi balkono­
we stanowią wspaniała okazję do wystę­
pów złodziei mtes-ikaniowych, którzy do­
stają się do wnętrza mieszkań. Niejedno­
krotnie bezczelność swą posuwają tak 
daleko, że operują w pokojach, gdzie spo­
czywają 

pogrążeni w głębokim śnie 
domownicy. Tak samo opuszczone wsku­
tek wyjazdów na letniska mieszkanfia na­
rażone są na od/wiiedzimy złodziei miesz­
kaniowych, to też bardzo lekkomyślnie 
postępują ci, którzy wyjeżdżając raiie za-

l 
- . |> 

bezpieczą należycie swych mieszkań. — 
Latem również działają w sposób bardzo 
ożywiony i dla siebie pomyślny „dolinia­
rze", czyli złodzieje kieszonkowi. Tłok, 
panujący w tramwajach i w pociągach, 
na dworcach sprzyja ich operacjom. Ułat­
wia im zadanie okoliczność, że ludzie nie 
noszą wierzchnich okryć, tak że nile wy­
maga specjalnego wysiłku dostanie się 
do kieszeni, w której znajduje się pugila­
res czy też portmonetka z pieniędzmi. 

A teraz jeszcze jedlno. W ostatnich cza 
sach nietylko w Łodzi, lecz i w całej Pol­
sce sroży się ilość 

napadów rabunkowych. 
Sfery miarodajne są zdania, iż jest to 

wyn ;k zniesienia ustawy o sądach doraź­
nych, która będąc postrachem dUa złoczyń 
cow, powstrzymywała ich od zbrodni-
czych*ekscesńw. X. 

Czerwony kur 
trapi wsie polskie. 
Konie i krowy w morzu 

płomieni. 
Z Jeziorny donoszą: 
Wczoraj późnym wieczorem we ws! 

Słomczyn, gm. Jeziorna, pow. Warszaw­
skiego w zagrodzie Antonie Frankowskie 
go, wynikł 

groźny pożar 
i strawił oborę, stodołę, chlewki i inne 
zabudowania należące do tegoż gospoda­
rza. W czasie pożaru spaliły się w stajni 
trzy konie, które 

rżały przeraźliwie, 
cztery, krowy, mnóstwo gęsi, kaczek 1 
kur, prócz tego dwie sieczkarnie, młockar 
nia, wozy, maszyny rolnicze f t. p. War­
tość spalonych rzeczy i zabudowań wy­
nosi 

kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Przypuszczają, iż pożar nastąpił z pod 

palenia przez zemstę. Energiczne docho­
dzenie w toku. 

Groźny pożar w Toruniu. 
Spłonęła fabryka makaronu. 

Z Torunia donoszą, iż spłonęła tam 
„Toruńska fabryka makaronu", mieszczą 
ca się przy ulicy Kościuszki. 

Ogień powstał na strychu domu mie­
szkalnego, zamieszkałego przez właścicie 
la fabryki p. Gintera a stanowiącego przy 
budówkę do gmachu fabrycznego. Ogień 
momentalnie objął 

dach domu mieszkalnego, 
skąd dzięki sprzyjającemu wiatrowi, prze 
rzucił się na dach gmachu fabrycznego. 

Przybyła niezwłocznie na miejsce 
straż ogniowa w pełnym składzie, miała 
trudne zadanie niedopuszczenia ognia do 

dolnych pięter fabryki. Zadanie to udało 
się tylko częściowo, gdyż ogień ze stry­
chu przedostał się na 

2 piętro fabryki 
przez szyb, w którym porusza się winda. 

Pożar ten jest dotkliwym ciosem dla 
przemysłu nie tylko naszego miasta, gdyż 
„Toruńska Fabryka Makaronu" Jest jedy­
nym tego rodzaju zakladerrNna Pomorzu 

i największym w Polsce. 
Wysokości strat, wynikłych skutkiem po­
żaru dotąd jeszcze nie ustalono. 

Ponowne jej uruchomienie nastąpić 
może za 3 miesiące. 

Demonstracja przed fabryką czekolady. 
Walka z łamistrajkami. 

Z Warszawy donoszą: 
Na terytorjum fabryki szekolady Fran 

ciszka Fuchsa przy ulicy Topiel Nr. 12, 
zgromadziło się blisko 

150 robotników, 
tejże fabryki, którzy wszczęli hałaśliwą 
demonstrację przeciwko zarządowi fa­
bryki. 

Nieprzyjazne okrzyki, wydawane pod 
adresem zarządu, sprowadziły wkrótce 
patrol policyjny, który szybko zlikwido­
wał zajście, aresztując z pośród demon­

strujących trzech najbardziej 
wrzaskliwych uczestników, 

których niebawem przeprowadzono do 
komisariatu, a po spisaniu protokółu, pu­
szczono na wolność. 

Jak się okazuje, w fabryce czekolady 
Fuchsa od blisko tygodnia trwa na tle 
ekonomicznem strajk. 

Pracę porzuciło kilkuset robotników, 
pewna zaś grupa codziennie ustanawia 
rodzaj dyżurów przed fabryką, nie dopu­
szczając do złamania strajku. 
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BfliETNICfl. 
POWIEŚĆ. 

I wpadła na genialny pomysł. Właśnie 
Scenie wszyscy zajęci byli jakimś za-
Vm problemem, a reżyser głowił się, 

£ lepiej w refrenie kupletu, który miał 
p . szlagierem" operetki użyć poezji: 

O dziewczę me, 
Ja kocham cię. 
T y kocha! mnie, 
Bo ja tak chcę". 

zv też lepiej: 
„O dziewczę ty , 
Osusz me Izy 
Ach, powiedz mi, 
Czy kochasz, czy"? 

zapytanie zdziwionej 
jatka do kuchni oDOwieo 
dziele. „Pochodzę z r 
Belgji. Podczas woinv • 
mnie do Hanoweru 

tować w kantynie woi 
am dużo zajmujących rz' 
o nich wywiadowców! j l o d z i a otworzyła fisharmonie, nogą na 
Iy sic to wydało N i e m c v m k p w a f a n o w i e t r z a d o instrumentu. 
śmierć ale zdołałam JJfcystkie rejestry odsunęła: potem poło-

a stąd do,hrancu M a r s z a d w a p n d c , k a o d z a D a { e k n a klawJatu 
na! ze mną i wystarał s ie j z a t r z a s n c ł a k l a p e j „ciekła, jakby nig 
honorowa. Rodzice rno',1,,,^ n a s c e ) i e 

nauczywszy sie gotowa l f > u d e f e c z k a n a c i s k a f v k n k a o b o k s j e -
iracuie obecnie f leżących klawiszów, wywołując jakiś 
iako kucharka". łkielnie futurystyczny akord. Włosy 
a pani domu przyjęła naby ł y sie z wściekłości na łysiejącej cza 
izwykłą kuchake. Ale P°xe reżysera. 
icharka noca zniknęła, j l ^ r e w uderzyła mu do aponlektycznej 
ibą gotówkę, oblieacic i /j[*rzv 
iernych chlebodawców- 1 ^ Kto tam znów do cholery ciężkiej!! 

przybyli do komisarJatj|^rzasnał jak opętany i pomknął do fis 
o tej kradzieży, uirzeli TjHonji. 

rkę z orderami, która ^T-odzia stanęła umyślnie mu na drodze, 
ako nałogowa złodziejk^y w ten sposób zaznaczyć swoie alibi. 

— No. żebym ja dostał w rece tego, 
ł tego.. — nie mógł znaleźć dość dosadne­

go określenia, wracając na scenę. 
— Przecież chyba znaleźć nietrudno — 

wtrącił się Turowicz — wszak jeszcze 
• gra. 

— Gra. gra! — irytował sie impetyk. 
— Łajdak wsadził coś między klapę a kia 
wiature i piszczy teraz, psia krew! 

Lodzia triumfowała. 
Drugą osobą w teatrze, które! Lodzia 

mimowolnie się naraziła, była orimadon-
na Bogdani, ulubienica publiczności, pra­
wie codziennie otrzymywała kwiaty i pre 
zenty na scenę. Nie umiała jednak ukryć 
swego niezadowolenia, gdy przy niej któ-
lyś z kolegów dostał wieniec, a zwłasz­
cza, gdy jej koleżankę obdarzono wiązań 
ka lub koszem. 

Gdy Lodzia. ubrana w czeoeczek i dłu 
gą, nocna koszulkę zaśpiewała dyszkan­
tem zawsze bisowaną piosenkę na froncie 
sceny: „Małe dzieci niechaj słodko śpią". 
? za kulis woźny wniósł kołyskę, koszyko 
wej roboty, ubraną kwiatami, a w niej ol­
brzymią lalkę w takiej samej koszulce i 
czepeczku. jak Lodzia. Kołyska przepasa­
na była szarfa, na której widniał napis: 
..Laleczka dla laleczki". Długotrwałe o-
klaski rozbawionej publiczności akompa­
niowały uroczystości wręczenia oryginał 
nego upominku małej artystce. Kilka razy 
wychodziła kłaniać się przed rampę. 

Bogdani, która zaraz po zejściu dziec 
ka .miała wejść na scenę, zaczynała się 
niecierpliwić, słuchając z rozdrażnieniem 
oklasków nie dla niej przeznaczonych. 

Gdy mała zabierała sie raz jeszcze po­
dziękować pięknym reweransem za lale i 

oklaski, śpiewaczka schwyciła ia za rękę. 
tupnęła noga i zawołała: 

— Dosyć tego błazeństwa! 
Dziewczynka sie cofnęła. 
Bogdani zwróciła sie do inspicjenta, 

nie zastanawiając sie nad tern. że nie on 
aranżował owacje dla Lodzi: 

— Jeżeli natychmiast nie przestaną 
klaskać, każe spuścić kurtynę i wrócę do 
garderoby! 

Naiwna ale sprytna i zaczynająca się 
orjentpwać w słabostkach, intryżkach i 
zazdróstkach artystów — Lodzia — za­
pamiętała sobie raz nazawsze ten incy­
dent i zapałała do starzejącej sie prima-
donny — nienawiścią. 

Za to darzyła sympatia młoda, począt 
kującą śpiewaczkę, o której mówiono, iż 
przezorny i zapobiegliwy dyrektor szy­
kuję na miejsce Bogdani, gdy ta już wre-
szcto^źupełtie „wyprzegnie". 

''TJługo I.odzia przemyśliwała. zanim 
zdecydowała się na wybór odpowiedniej 
zemsty nad znienawidzona śpiewaczką. 
Pamiętała, że kiedyś przez figle Felek na 
sypał jej za koszule swędzącego proszku. 
Do dziś nie zapomniał, jak naoróżno dra­
pała się po plecach, jak czochrała się o 
ścianę, ile miał z tego nieprzyjemności. 

W absolutnym sekrecie kupiła takiego 
proszku Kryła go i stale przy sobie nosi­
ła, jak truciznę zbrodniarz, czyhający na 
swą ofiarę. Czekała sposobności. 

Upolowała moment, gdy praczka, któ­
ra przed spektaklem przyniosła dla Bog­
dani jedwabne trykoty, położyła na ko­
szu w korytarzu zawiniątko, a sama po­
szła poflirtować ze znajomym strażakiem 
za kulisy. 

Niespostrzeżona przez nikogo, rozwi­

nęła trykoty i całą zawartość torebki ze-
swędzącym proszkiem wsypała w obie 
nogawice. Potem, jakby nigdy nic, zawi­
nęła je w papier i na swem mieiscu poło­
żyła. 

Tego wieczoru Bogdani bvła wyjątko 
wo zdenerwowana. Choć wszyscy, poczy 
nająć od dyrektora a kończąc na tym. co 
kurtynę podnosi — przywykli do jej złe­
go humoru, tym razem wszyscy zgodnie 
twierdzili, że śpiewaczka nigdy jeszcze 
się tak o byle co nie wściekała, iak tego 
dnia pamiętnego. Zwymyślała suflerkę. re 
kwizytora, inspicjenta, garderobianą, ka­
pelmistrza i partnerów. 

Obiecywała służbie, że złożv oficjal­
ną skargę na ręce prezesa, że w teatrze 
roziJeniły się pchły, czego nigdy nie by­
wało w tvm „bałaganie", jak chętnie teatr 
nazywała. 

XV. 
Kapryśna Zosia, która każdej ze swych 

kolejnych namiętności oddawała się zaw­
sze gorąco, ale krotko — szybko ostygłą 
w zapałach baletowych, zwłaszcza, gdy 
widziała znacznie większe postępv w 
szkole młodszych koleżanek. 

Była boleśnie zawiedziona. Przez cały 
sezon przeważnie posyłała ustne lub pi­
semne usprawiedliwienia do teatru przez 
pilną Lodzie i opuszczała lekcyj bez liku. 
Teraz nagle stała sie pobożna. Przebąki­
wała nawet coś o klasztorze. W maju za 
częła regularnie prowadzić za sobą Hip-
siównę^do św. Krzyża na majowe nabo­
żeństwa Lodzia, aczkolwiek niechętnie 
ale towarzyszyła swej przyjaciółce. 

i 
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Dzień v £odzi. 

Natarczywi znajomi 
zalotnej dziewczyny. 
Fatalne skutki spaceru. 

Ubiegłego wieczoru Antonina Żabokll-
cka, służąca, zamieszkała przy ulicy Kon­
stantynowskiej 87 

żądna wrażeń 
udała się w Aleje 1 Maja na spacer. Wnet 
podeszło do niej 2 młodych osobników. 
Antonina pozwoliła im się przedstawić I 
poszła w ich towarzystwie, aż za plac 
gen. Hallera. Tam „chłopcy" stali się 
zbyt natarczywi. Dziewczyna wszczęła 
krzyk. Wówczas obaj mężczyźni rzucili 
się na nią i poturbowawszy do 

utraty przytomności 
zbiegli. Źaboklicką po pewnej chwili za­
uważyli pasanci. Zawezwano karetkę 
miejskiego pogotowia ratunkowego, któ 
rego lekarz po udzieleniu pomocy pozosta 
wił Źaboklicką na miejscu. Powiadomio­
ne o powyższem władze bezpieczeństwa 
wszczęły dochodzenie. 

Jeśli nie zaptacisz za 
otwarcie bramy 

możesz stracić kilka zębów. 
Dozorca domu przy ulicy Wawelskiej 

89, wiódł spór z lokatorem niejakim Ale­
ksandrem Szyszką. Spór ten zakończył 
się wczoraj wielką awanturą. Szyszka 
wracając ubiegłej nocy do domu, nie 
chciał zapłacić 

za otwarcie bramy, 
co upartego dozorcę doprowadziło do 
wściekłości, rzucił się on na lokatora i po 
cząt go bić. 

Lokator stawił opór dozorcy, lecz slab 
szy fizycznie pod ciosami dozorcy upadł 
na ziemię. 

Wtedy dopiero dozorca opamiętał się i 
pozostawiwszy lokatora na łasce losu 

wrócił do mieszkania. 
Szyszkę zauważyli przechodnie. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomocy pozo­
stawił go na miejscu. Dozorcę domu To­
masza Walerjaniaka pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej. 

Mąt na sznurze. 
Upadek z II-go piętra. 

Wczoraj po południu, 54-letni Mieczy­
sław Krawczyk, stolarz, zamieszkały 
przy ulicy Granicznej 53, zajął się przy­
mocowaniem pod oknem 

skrzynki na kwiaty. 
Obwiązawszy się sznurem, którego ko­
niec przywiązany był do haka wbitego 
w podłogę, wyszedł poza okno. Zona wi­
dząc* męża w niebezpiecznej pozycji, ka­
zała mu wejść z powrotem do mieszkania. 
Krawczyk jednak nie posłuchał mądrej 
rady. W pewnej chwili źle umocowany 
sznur puścił a Krawczyk z wysokości 
drugiego piętra unadł uderzając głową 

o bruk podwórza. 
Nie dającego znaku życia Krawczyka 
przeniesiono do mieszkania i zawezwano 
pogotowie ratunkowe Kasy Chorych, któ 
rego .lekarz stwierdził pęknięcie kr£gosłu 

, pa i po udzieleniu natychmiastowej porno 
cy odwiózł go do szpitala przy ul. Drew­
nowskiej. 

Stan ofiary wypadku bardzo ciężki. 

Na widok wydobytych rewolwerów 

nożowcy stanęli jak wryci. 
Ubiegłego wieczoru przy zbiegu ulic 

Zagajn?kowej i Tkackiej wywiązała się 
gwałtowna bójka pomiędzy kilku osobni­
kami1. Przechodnie zawezwali policję. — 
Awanturnicy rozgrzani walką, ujrzaw­
szy 

nadbiegających policjantów 
rzucili sie do ucieczki. Wówczas stiróże 
bezpieczeństwa publicznego chwyolii za 
broń i tym sposobem winnych zatrzymali. 
Bylłf to Wacław Stopik, zamieszkały przy 

ulicy Dworskiej na Bałutach, Stefan Śmia 
łek (Nowo-Marysińska 31) Michał, Antoni 
i Józef Brudowscy oraz Mieczysław Gą­
ska, bez stałego miejsca zamieszkania. 

Awanturników odprowadzono do ko­
misariatu policji, gdzie zawezwany lekarz 
pogotowia udzielił im pomocy. 

Po otrzymaniu pomocy lekarskiej Sto-
pik, Śmiałek, Brudowscy i Gąska zaitrzy-
mani zostali w areszcie do czasu przepro­
wadzenia dochodzenia. 

Łódzkie interesy. 

Szofer: — Płaci mi pan za tę przejażdżkę 10 z ło tych. . . 
Pasażer: — Doskonale. Oto złotówka gotówką, a resztę 

weksiliklem krótkoterminowym. 

Herbatka u znajomej. 
Poszukiwanie zaginionych rzeczy. 

Wczoraj wieczorem Marjanna Gdall-
kówna, służąca, zamieszkała przy ulicy 
Wschodniej 57, wybrała się 

na herbatkę 
do swej przyjaciółki Stefanjl Hauslików-
ny, zamieszkałej przy ulicy Przykątnej 
14, na Rokiciu. Około północy Gdallków-
na zabierając się do odejścia stwierdziła 
brak swego palta i sakiewki, ogólnej war 
tości 300 złotych. 

Kiedy poszukiwania nie dały pożąda­

nego wyniku, Gdalikówna zawezwała po­
licjanta, któremu udało się odnaleźć 

zaginione rzeczy, 
w ubikacji podwórzowej. W wyniku dal­
szego śledztwa wykryto złodzieja, któ­
rym okazał się jeden z gości Hauslików-
ny niejaki 

Franciszek Murek, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Wraz z odpowiednim protokółem prze 
słano go do dyspozycji władz sądowych. 

Dialog przed bramą. 
Zręczny manewr rzezimieszka. 

Mendel Gotlieb, handlarz, zamieszka­
ły przy ulicy Północnej 27, stanąwszy 
przed bramą zamieszkiwanego przez się 
domu zaczął liczyć pieniądze zarobio­
ne na 

pewnej tranzakcji. 
W pewnej chwili podszedł do niego jakiś 
osobnik I wszczął z nim rozmowę. Men­
del Gotlieb zaczął opowiadać mu o zwyż 
kach i zniżkach cen etc. etc. Gotlieb mało 
zwracał uwagi na swego interlokutora, 
który korzystając z tego wyrwał mu z 
rąk 

paczkę banknotów 
i począł uciekać. 

Poszkodowany z przeraźliwym krzy­
kiem rzucił się w pościg do którego przy­
łączyło się również kilkunastu przechod­
niów. Z niezwykłą chyżością biegnący 
złodziej zmylił pogoń i zanim ścigający 
zorientowali się w Sytuacji 

przepadł 
bez śladu wraz ze skradzioną sumą oftoło 
800 złotych. • 

Poszkodowany udał się do najbliższe­

go komisariatu policji i zameldował o kra 
dzieży. 

Obecnie władze bezpieczeństwa pu­
blicznego poszukują bezczelnego zło­
dzieja. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! DziTt 
Wielkie arcydzieło filmowe p. t. 

Pożar serc 
Wielka tragedia namiętności ludzkich. 

W rolach ({łownych genialni artyści 
Jaąue Catelain 1 Emmy Linn 

Okropności rewolucji rosyjskie) 1917 roku. 
Tragedia w pałacu Petersburskim Hrabiego 

Woroncewa 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od ' godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. II m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

ty soboty, niddrieleT święta od godzTl 
popoł. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

Rozmaicie ludzie zarabiają. 
Fałszywy weterynarz. 

Ze Lwowa donoszą: 
— Policja stanisławowska aresztowa­

ła Ludwika Korzeniuka, zamieszkałego 
w Stanisławowie, który przedstawiając 
się za 

lekarza weterynaryjnego, 
'delegowanego przez Urząd Wojewódzki 
w Stanisławowie objeżdżał powiaty i 
przeprowadzał stemplowanie bydła. Wy­
dawał on gminom pisemne polecenia spę­

du bydła na oznaczony czas i miejsce i po 
uskutecznieniu oględzin kazał sobie pła­
cić od sztuki W wielu wypadkach za nie­
dokładne wypełnianie obowiązków karał 
KorzenJuk wójtów 

doraźnie grzywną. 
Ostatecznie oszusta aresztowano i o-

sadzono w więzieniu kaniem w. Stanisła­
wowie. 

Dramat na rzece. 
Dzielny urzędnik urato­

wał dwie panny. 
Z Sokala donoszą nam o wstrząsającej 

scenie, która rozegrała się przed kilku 
dniami na rzece Bug w pobliżu mostu 
klasztornego OO. Bernardynów. Dwie 
panny sokalskie, N. Borysówna i N. Ste-
fanowska udały się na lód w celu 

użycia ślizgawki. 
Gdy pierwsza z nich dotknęła tylko no­
gami lodu, lód załamał się i dziewczyna 
wpadła po szyję do wody, trzymając sie 

Zabawa chłopców 
na krach lodowych. 
Śmierć w nurtach rzeki* 

Z Gniewa donoszą: 
Joachim Szulc, uczeń prywatnego? 

nazjum niemieckiego, bawił się z róv*j 
r.ikami na brzegu Wisły, przeskakuj^ 
kry na krę z biegDem rzeki. — W P**5 
chwili, gdy trzech chłopców skoczyło 
jeden odłam lodu, kra zaczęła 

pogrążać się w wodę. 
Ze strasznym krzykiem dwaj chłofl 

skoczyli z kry w wodę i dzięki tetiWj 
było jeszcze płytiko, dobrnęli dlo br#J 

* / 47 

I 
Ze świata 
24"ty dzień 

w 
ym dniu turnieju wa 

o mistrzostwo walczyły c 
W 24-

rv Pary: 

') Czerwona StojI Maska — 
sławią). 

S|ojkitz walczy jak zwykł 
Smutniejszy los przypadł Szulc* Przewaga Maski, który n 

Który skacząc już z dalszej odległości' *w>ie rady z silniejszym Stoik 
frnfił na crłpbifl ? ruwat ictnaf- T>wai • FrZCTWfp ł n m ^ „,„,u.i trafił na głębię i począł tonąć. Dwaj 
cy podali mu drąg, lecz Szulc nie u j ł 
jac pływać, przedśmiertnym chwyjf 
wyrwał im go z rąk i pogrążył się w "I 
tach rzek:. 

Po kilku minutach nadbiegli ludzie i 
oieśli 

martwe ciało chłopca. 
Tragicznie zmarły był synem znal 

go budownfezego. 

His tor {a węgiel] 
skiej pierzyny 

Tarapaty adresata. 
Ze Lwowa donoszą: , 
Zamieszkały we Lwowie p. K., <Ą 

wiek zresztą powszechnie znany, otjj 
mał z Węgier, gdzie przebywał ni1 

przez długi szereg lat — 
starą pierzynę. 

Wartość Jej była ni etyle muzealna, W, 
miątkowa, po za tern zaś pierzyna t* 
ła likwidacją resztek kawalerskiego 
nu posiadania tego obywatela z c: 
pobytu w kraju św. Szczepana. 

Z chwilą nadejścia tej skromnej 
syłki do lwowskiego urzędu cel 

Czerwie tempo walki wzmags 
*a w pewnej chwili założył 5 
Podwójny nelson. Po minutowa 
^ Stojkicz wydostaje się z żel 
usku. Walka kończy się wyni 
pitym. 

ł ) Prokop (ł ódź) — Iwarl (S 
Siła i technika atletów rów 

Jalo interesująca, bez tempa. 1̂  
•M niebezpiecznej pozycji wy be 

specjalnego wysiłku. Prokt 
, ator" walczy bardzo ładnie, 
jarego, który też w 19 mitrui 
P "b :e łopatki Prokopa. 

*' Wildman (żyd. zapaśnik) -
(Katowice). 

, Najładniejsza waJika dmia. < 
% e i chwili lempo mordercze. 

Trzei 
o mistrzoSi 

1- IMCA. - - H Gimn. żydo< 
utyna IMCI zwycięża bez si 
'slłku słabą drużynę II gimn. 
*eJ podajemy rezultaty poszc 
**yj: 

wniósł p. K. podanie o zwolnienie sweif? }) Kazimierz — Gerszowic: _J i .-.„ i li:if> ̂  rzyny od cła, wywodząc, że 
realnej wartości 

ona nie posiada, że służyła mu nic 
przed kilkunastu laty do osobistego1 

ku i wyrażając gotowość przedstaw 
dowodów swego długoletniego pobj 
Węgrzech. 

Na podanie to nadeszła odpov 
stwierdzająca, że pierzyna wydani 
stanic po zapłaceniu 50 zł. 
Co* do zwolnienia zaś od opłaty, to 
bę uzupełnić należy poświadczeniem! 
ministracyjnych władz węgierskich,! 
zowanem przez właściwy Konsulat] 
P. na dowód, iż wymieniony w prC" 
przedmiot był pańską własnością i 
pana używany w czasie pobytu 
nicą". 

Na takie orzeczenie wystosowalj 
K. do Ministerstwa Skarbu rekurs, w"' 
rym słusznie wywodzi : „Znajduję siej 
stety, wobec faktu, iż świadków, ktd 
by najdokładniej mogli potwierdzić 

16 (2:0). 
2) Leszek — Unger 21:7, 21 
•3) Kcttner — Fajnberg 21: 

jj) Dylewski — Lcwinson 2 

$1. Gimn. Brauna—'Iow. Krz 
iedzy Technicznej wśród ,Ż3 

1) Lewiński — Gutman 21 : 

2) Stolarow — Kubik I. 20: 

3) Garganaszwili — Lewkov 
*2 (2:0). 
Jedynie słaba gra Stolarow 

Rtnio wykazuje spadek fon 
jVnifa się do utraty dwóch 
"No to partja między Stolarow 
Wem była najładniejsza w tym 
^atniej chwili niewiadomo byłe 
fty. Wreszcie wygrał obie pat 

Ul. Stow. Młodz. Polskiej — ' 
1) Krauze — Kazimierski 14: 

:2). autentyczność pierzyny, 
używanej podczas mojej długoletniej L 
ności na Węgrzech — jak tego orz«Ł.rj Jędrychowski — Kaczmar 
nie Dyr. Ceł wymaga—ze względowi 1 

skrecjl wyjawić nie mogę, z drugiell 
strony tak władze administracyjne I 
gierskie, jak wogóle osoby, mogące W 
lić „wiarygodnej informacji", znajduj*! 
na Węgrzech, pierzyna zaś znajduw 
pod opieką pana Smolki we Lwowi^ 
zaś mam przedłożyć dowody, że wł*1 , 
ta pierzyna, a nie inna jest tą, której f y C i q s , turnieju w siatkówkę 
czas mego pobytu zagranicą używ* M C ( ? n a f l t n d u s z 0 i j m p l , - s i < j . N a 

Nie mając pojęcia, jak mam zbliżyć 1 >b0tnich gier. które odbeda si° 
gierskich świadków — o ile żyją < Do południu w lokalu Gimn Nic 
lwowskiej pierzyny proszę uprzejmie > składaia sic spotkania-
sokie Ministerstwo o łaskawe zarzj 
nie, bym z tej opresji wybrnąć zóo" 
pierzynę swą z powrotem 

mógł odzyskać". . 
Po dwóch miesiącach pracoW1' 

urzędowania nadszedł z ministerstw*. 

_ (1:1). 
3) Kuźnik—Kurzawa 21:10 21 
4) Sobol — Wita 11:21, 9:21 

Sc 

na fundu! 
W dniu Jutrzejszym odbędzie 

skrypt odmowny „z powodu nieucz4,J. Warszawie odbyło sie 
nia zadość wymogom w rezolucji D C ' K i e ! " 0 Związku Gier Ruchov 

Wrem postanowiono przenieść 

Łódzki Zw 
utworzony 

cp Ceł wymienionym". 
I pierzyna powróciła na Węgry. £ < ™ 7 Katowic do Warszaw\ 

B H ^ ^ H B B V H a B I B l B ^ ^ | . s r i : c zmieniono nazwę związki 
T."-"wiązek Gier Sportowych, 

krawędzi lodu nad głębią około 1% Wybrano komisję w składzie 
Koleżanka pośpieszyła jej z pomocą* 
lakowoż i pod nią lód się załamał. J^niewicz. Dejman i Trypka 

Tragiczną tę scenę szamotań!* fra ma opracować statut nowes 
dwu tonących kobiet spostrzegł . . . . . . 
Siewierski, b. urzędnik, który bez w\ Jednocześnie dowiadujemy si 
siu pośpieszył obu ofiarom z pomocą 
obecności około 60 widz^yw..; W y p a d e k D O l S k Ś 
którzy zbiegli się na odgłos krzy h . r 

mimo szalonych trudności i grożącej jfowiadii jcmy sic. ze podczas i 
niebezpieczeństwa, zdołał je w y r a t C * ^ : lekkoatletycznej grupy 

T^fjskiej. rekordzistka światowi 

Chrapowicki, Orłowicz. Praż 



NrJJ 

iwa chłopców 
:rach lodowych. 
•ć w nurtach rzeki* 
ra donoszą: 
Szulc, uczeń prywatnego j 

nieckiiego, bawiiił sie z ró^j 
brzegu Wilsły, przeskakuj^ 
z biegDem rzeki. — W pe*l 
trzech chłopców skoczyło 

i lodu, kra zaczęła 
•grążać się w wodę. 
znym krzykiem dwaj chWJ 
ery w wodę i dzięki terrnij 
e plyfiko, dobrnęli do brfl-J 
iszy los przypadł Szaleli 
ąc już z dalszej odlcglośdl 
bię i począł tonąć. Dwaj cjf 
nu drąg, lecz Szulc nie ujjl1 

. przedśmiertnym chwrl 
go z rąk i pogrążył się w Hf 
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SPORT. 1 

Ze świata stalowych bicepsów. 
24~ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
w 24-ym dniu turnieju walk francus- Wildmana 

Łódź — Warszawa. 
Spotkanie w piłkę siatkową. 

-n o mistrzostwo wałczyły dalsze czte •v Pary; 

') Czerw Stojklcz (Jugo-

minutach nadMegto ludzie 

artwe cłało chłopca, 
ue zmarły był synem z"8'l 
Czego. 

>r]a^ węgielf 
i j pierzyny 
ipaty adresata. 
wa donoszą: 
kały we Lwowie p. K., 
tą powszechnie znany, otji 
ier, gdzie przebywał niefT 

ona Maska — 
sławią). 

Stojkicz walczy jak zwykle ordynar­
ni* " J * ' 8 * 8 M a s k i * k t ó r y n i e m o ż * d a ć 

e rady z s/iilntejszym Stojktezem. Po . *erwfe tempo walki wzmaga sac. Mas-
Porfi x P e w n e i c n w i l » założył Sbojkflozowi 

c. ó '"v nelson. Po minutowem trzyma-
fetrn u / c z w y d o s t a J e sie z żelaznego uś-

Walka kończy się wyniikiiem remL-
vm. 

$ Prokop (I ódz) — Iwarl (Szwajcaria. 
Siła 1 technika atletów równe. Walka 

Jało interesująca, bez tempa. Iwami z każ-
£"•1 niebezpiecznej pozycji wydostaje się 

specjalnego wysWku. Prokop jako „a-
"atór" walczy bardzo ładnie. Przewaga 
jarego. którv też w 19 mfarudlc Madzie 

obie łopatki Prokopa. 
J ' Wildma tu (żyd. zapaśnik) — Zaremba 

(Katowice). 
te Nfadiiicjszą walka dnia. Od pierw-
• ŁJ chwili tcmjx> mordercze. Przewaga 

który atakami swemi zmusza 
często Zarembę do umiejętnej obrony. — 
Po dwudziestu minutach walka zakoń­
czyła się wynikiem nierozstrzygniętym. 

4) Swaton (Czechosłowacja) — Rogen-
baum (Niemcy). 

Walka prowadzona bez żadnego sty­
lu. Przewaga Swatana, który jednak z 
powodu swej nadmiernej tuszy, nie może 
nic zrobić Rogenbaum ze wszystkich nie­
bezpiecznych pozycyj wydostawał się 
szvbko. W 21 minucie Swaton zakłada 
podwójny nelson. Wówczas Rogenbaum 
wstał z parteru i staraił się go rozerwać; 
nie udało mu się jednak, wobec czego ra­
fował swój honor uciiteczką poza dywan. 
Nagel nastąp ;ł ciekawy moment: Rogen­
baum chwycił Swatona i niespodziewanie 
położył go na obie łopatki Oszołomiony 
Swaton zaprotestował, mimo *o komisja 
zwycięstwo przyznała Rogenbaumowi. 

Na 25 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano następujące cztery pary: 

Cz. Maska — Swaton (decydująca). 
Wildman — Rogenbaum (decydująca) 
Stojkfcz — Barsow 
Zakrzewski — Prokop. 

M. J-ski. 

Jak się dowiadujemy odbędzie się w 
nadchodzącą sobotę i niedziele w War­
szawie międzymiastowe spotkanie w siat­
kówkę między najsilniejszemu zespołami 
rodzi i Warszawy. Z Lodzi wyjeżdżają, 
drużyny Y. M. C. A., gimn. Kooernika i 
«imn Szczanieckiej. 

Y. M C. A. zmierzy sie w Warszawie 
z najsilniejszemi zespołami stolicy, a mia­
nowicie z YMCA warszawska. Polonją i 
A. Z. S. 

Szczególnie ważne jest spotkanie Y. 
M. C A. łódzkiej i warszawskiej, gdyż jak 
wiadomo'przed niedawnym czasem sto­
łeczna YMCA poniosła w Łodzi wysoką 
porażkę*i w spotkaniu rewanlówem ze­
chce najprawdopodobniej sie( zrewanżo­
wać. Przeciwnicy gimn. Kopernika są do 
tej pory nieznani. 

Przygotowania naszych wybrańców do letniej 
Olimpjady. 

Ruch wśród sportowców. 
Polski Związek Szermierczy urucho­

mił już dwa ośrodki przedolimpiiskie dla 
szermierzy kandydatów olimpijskich O-
środki te mieszczą sie w Poznaniu i Kra­
kowie. Poza tern projektowane iest wy­
słanie kilku najlepszych naszych zawod­
ników na międzynarodowe zawody do 
Budapesztu. 

Hippiczna "grupa olimpijska trenuje 
bardzo wytrwale w Grudziądzu. W roku 
bieżyeym jeźdźcy nasi wezmą udział w 
zawodach konnych w Nicei. I ondynie, 
Amsterdamie, Budapeszcie, w Warszawie 

a w listopadzie w New Yorku. Do kursu 
przydzielono 29 koni. 

Komitet przyjęcia ekspedycji polskiej 
w Amsterdamie organizuje bardzo gorące 
przyjęcie naszych zawodników. Na czele 
komitetu stoi honorowy konsul nolski p 
Bueckman. Każda grupa sportowców pol 
skich otrzyma przewodnika i tłumacza, 
zorganizowana będzie również czytel-
nia z fortepianem i t. p. Urządzane będą 
również po igrzyskach wycieczki po Ho­
landii 

o 

szereg lat 
starą pierzyna. J 

I była nietyle muzealna, fl*J 
po za tern zaś pierzyna t a j 
ją resztek kawalerskiego 1 § 
lla tego obywatela z cz8^ 
raju św. Szczepana, 
i nadejścia tej skromnej 
lwowskiego urzędu cd 
, podanie o zwolnienie sw<ł 
fa, wywodząc, że 

realnej wartości 
iiada, że służyła mu ni 
nastu laty do osobistego 
ając gotowość przedsta 
wego długoletniego pob 

Trzeci dzień turnieju 
o mistrzostwo Łodzi w ping-pongu. 

IMCA. — II Gimn. żydowskie 7:1. 
J"u*vna IMCI zwycięża bez specjalnego 
l^siłku słabą drużynę II gimn. żydowsk. 
! Z e i podajemy rezultaty poszczególnych 

y. 1) Kazimierz — Gerszowicz 21:13, 
B : ' 6 (2:0). 

2) Leszek — Unger 21:7, 21:12 (2:0). 
j3) Kettner — Fajnberg 21:16, 19:21 

E>. Dylewski — Lewinson 21:7, 21:12 

mie to nadeszła odpo' 
ca, że pierzyna wydań 

po zapłaceniu 50 zł. 
nienia zaś od opłaty, to 
lć należy poświadczeniem] 

władz węgierskich 

»I. Gimn. Brauna—Tow. Krzew. Ośw. 
'iedzy Technicznej wśród .żydów 6:2. 

ki) Lewiński — Gutman 21:18 21:10 

2) Stolarow — Kubik I. 20:22, 18:21, 

rjych władz węgierskich. Ł 3) Oarganaszwili — Lewkowicz 21:13 
>rzez właściwy Konsulat Ęt^2 (2-.0). 

Jedynie słaba gra Stolarowa, który 
[J&tnio wykazuje spadek formy przy-
FjlIJa się do utraty dwóch punktów. 
Pio to partja między Stolarowem a Kli­
fem była najładniejsza w tym dniu i do 
Wniej chwili niewiadomo było kto zwv 
*v. Wreszcie wygrał obie partje Kubik 
III. Stow. Młodz. Polskiej — TUR. 3-5. 
1) Krauze — Kazimierski 14:21, 14:21 

'*). 
2) Jędrychowski 

SI (1:1). 
3) Kuźnik—Kurzawa 21:10 21:13 (2:0) 
4) Sobol — Wita 11:21, 9:21 (0:2). 

5d, iż wymieniony w p 
>ył pańską własnością i 
rany w czasie pobytu 

5 orzeczenie wystosował 
terstwa Skarbu rekurs, W 
e wywodzi : „Znajduję slft 
;c faktu, iż świadków, k i " 
idniej mogli potwierdzić 
entyczność pierzyny, 
odczas mojej długoletniej 
Węgrzech — jak tego orz 
;ł wymaga—ze względów 
awić nie mogę, z drugiej 
władze administracyjne 

c wogóle osoby, mogące «• 
odnej Informacji", znajduj* 
ch, pierzyna zaś znajduje 
pana Smolki we L w o w i ł 

rzedłożyć dowody, że wł** 

Kaczmarek 23:21, 

Ze Stowarzyszenia wyróżnił się Kacz 
marek grą spokojną I ładną. 

IV. L. Geyer — Tow. Szerzenia Oświa 
ty wśród żydów 3:5. 

) Porczyński—Kubik 26:28 17:21 (0:2) 
2) Majer — Gutman 19:21, 15:21 (0:2) 
3) Lachman — Lewkowicz (12:21, 

24:22 (1:1). 
4) Ałaszewski — Taubenfigiel 21:13 

21:16 (2:0). 
Drużyna Oświaty w tym dniu grała 

drugi mecz z małemi zmianami w swym 
składzie, nie wpłynęło to ujemnie na prze 
bieg gry a poszczególni gracze pokazali 
bardzo ładną klasę. Z drużyny Geyera je 
dynie Majer zasłużył na wyróżnienie. , * • • 

Niedzielne zawody ping-pongowe roz­
poczną się o godz. 12 i trwać bedą bez 
przerwy do godz. 4 po poł. w sali przy ul. 
Gdańskiej 111. 

W dniu tym grać będa najpoważniejsze 
drużyny. Zawody te zapowiadała się nad 
zwyczaj ciekawie: 

Krusche Knder — ŁKS I. 
Tow. Szerzenia Oświaty — Sokół I I . 
Stow. im. Słowackiego — Union. 
YMCA II - Krusche Ender. 
X KS II — Gimnazjum' Brauna. 
Patronat Młodzieży Rzemieślniczej — 

Samson. 
I Gimnazjum Męskie Żyd. — Hasmo-

nea I. 
Kruche Ender — Oratorium. 

M. .1 - sk l 

Źycię ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.45, Zurych 58.30, Berlin 46.75—4715 

wypl . na Warszawę 46.90 — 47.10. Gdańsk 57.46 
— 60, w y p l . na Warszawę 57.41 -^56, "Wiedeń 79.43 
1 pół — 72 i Pół, Praga 378.55. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
. Londyn. Holandja 12.12 1/4, Francda 124.02, Bel 
gja 35.03 i pół, Wiochy 92.72, Niemcy 20.44, Szwai 
carja 25.33 i pól, Danja 18.20 i pół, Szwecja 18.16 

.3/4, Norwegja 18.31 1/4, Helsmgiors 193.60, P r a j a 
164.62, Wiedeń 34.62, Warszawa 43.45. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.41 I pól 
Szwajcaria 189.50. 

Nowy Jork. Londyn 4.88 1/-16, P i 
Warszawa 11.35, Wiedeń 14.12. . , 

393 3/8. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 23. 2. — Amerykańska. Otwarcie 

Grudzień 18.20—21, styczeń 18.12, marzec 18.12— 
14, maj 18.35—37. lipiec 18.37—40, paźdz iern* 
18.20—22. I n. śr. grudzień 18.18, styczeń 18.11. 
marzec 18.11, maj 18.35, lipiec 18.36, pa£dzier-
n!k 18.19. I I n. śY. grudzień 18.17, styczeń 18.12, 
marzec 18.08, mad 18.31, Upiec 18.35, paździer­
nik 18.19. Zamknięcie. Listopad 18.12, grudzień 
18.10—11, styczeń 18.09. marzec 18.01-<-02,, kwie­
cień 18.13, mai 18.25—27, czertyiec 18.36, lipl;c 
18.27—30, sierpień 18.32, wrzesień 18.22, paździer­
nik 18.15—18. 

Nowy Orlean, 23. 2. —Amerykańska. Styczeń 
17.92, marzec 17.83—84. maj 17.96—98, lipiec 18.02 
—05, październik 17.87—88, grudzień 17.92. 

Liverpool, 23. 2. — Amerykańska. Styczeń 9.50. 
luty 9.80, marzec 9.79, kwiecień 9.75, mad 9.75 c « i 
wiec 9.71, lipiec 9.72, sierpień 9.72, wrzesień 9.65. 
październik 9.61, listopad 9M, grudzień 9.50. 

Liverpool, 23. 2. — Egipska. Marzec 17.40, ma) 
17.45, listopad 17.78. 

Aleksandria, 23. 2. — Egipska. Sakcllaridis. Ma 
rzec 34.63, maj 34.95, lipiec 3530, 'istopad 35-61. 
Ashmounl. Kwiecień 25.46, czerwiec 25.70, paź­
dziernik 25.66. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

W a r s z a w a , 24 lutego. — Tranzakcje na gieł­
dzie zbożowo - towarowe! za 100 kg. i r . st. za-
tadowanla, w nawiasach f r . W a r s z a w a . Pszenlai 
pomorska 53.00, poznańska 5030 , poznańslca 
51.25, żyto kongresowe 39.25 — 3950, otręby 
l-szenne 28.40, żytnie 25.75 — 26.60 (26.00 — 26.50' 
izepak zimowy p/g próby 71.65. Ceny orjentacyj 
aie parytet wagon Warszawa ustalone przez Ko­
misie notowań za towary, któreml niedokonano 
t.a giełdzie tranzakcyj. Jęczmień browar 41.50 — 
41.75. owies 3S.00 — 39.00, mąka pszennia war­
szawska, lubelswa i kresowa 4/0 A 80.06 — 83.00 
mąka pszenna 4'0 72.00 — 75.00, pyt lowa 65 proc. 
56.00 — 5800 Usposobienie rynku mocniejsze. — 
Obroty cokolwiek zwiększone. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiei. 

Sobotni rozgrywki 
na fundusz olimpijski w Łodzi. 

_ W dniu jutrzejszym odbędzie się dal-
a nie Inna jest tą, której «V ciąg turnieju w siatkówkę i koszy-

'pobytu zagranicą użyW^łtykę na fundusz olimpijski. Na program 
pojęcia, jak mam zbliżyć fbotnich gier. które odbeda sie o godz. 
świadków — o ile żyja -^uf> południu w lokalu Gimn. Niemieckie-

składają się spotkania: )ierzyny proszę uprzejmie I> 
terstwo o łaskawe zarżał 
tej opresji wybrnąć zdof 

trą z powrotem 
mógł odzyskać . 

5ch miesiącach pracowił 
a nadszedł z ministerstwm^., 
owny „z powodu nieuczy|. v v Warszawie 

Siatkówka: 
1) Krygierowa — Rothertowa 2) Gim­

nazjum Niem. Żeńskie — Seminarium Miej 
s

£ w
 2
£

n

$
l e

­ 3) Piłsudski — Absolwenci, 
41 M. S. H. — Ośrodek Wych. Fizyczn. 

Koszykówka: 
i) Księży Młyn - Szkoła Włókien. 

wymogom w rezolucji D 5 C * k i e c : o Związku Gier Ruchowych 
nienionym" m Postanowiono 
na powróciła na Węgry 

i* 

Łódzki Związek Gier Sportowych 
utworzony zostanie w tych dniach. 
odbyło sie zebranie 

na 
siedzibę 

Zapotrzebowanie na dewizy było małe w gra­
nicach wczorajszych i zostało pokryte przez BanV 
Polsiki i banki prywatne, które dostarczyły dew'z 
na Włochy. W obrotach prywatnych dolar 8 88 
1 pół w zadaniu, a na giełdzie żądali 8.88 1/4*. Dla 
złota tendencja mocna, chdeH płacić 4.67 i pól. 

ZNIŻKA D O L A R Ó W K I . 

Dla papierów państwowych tendencja niejedno 
lita, mocniejszą tendencję miały 10 proc. Pożyczka 
Kolejowa oraz 6 proc. Pożyczka Dolarowa, stra­
ciła natomiast Dolarówka. Listy ziemskie, miej­
skie oraz prowincjonalne kształtowały się słabo. 
Obligacje bez zainteresowania. 

REALIZACJA A K C Y J . 

Przed giełdą panowała tendencja wybitnie zniż 
kowa I kulisa wyzbywała się całkowicie mate­
riału. Jednak z braku poważniejszych odbiorco v 
doszło tylko do małej ilości tranzakcyj. Na samem 
zebraniu początkowo panowało zaofiarowanie 
stopniowo jednak nastrój zaczął się polepszać. N i ! 
większą ilość materiału ofiarowano BanJcu P i ­
skiego, który początikowo był 150 w żądaniu, a 145 
w płaceniu. • 

Grupą bankową obroty małe przy tendenrh 
słabszej dla Banku Polskiego oraz Związku Cp*> 
lek Zarobkowych. 

>du nad głębią około 9 
pośpieszyła jej z pomocą, 
?od nią lód się załamał, 
lą tę scenę szamotania 
fch kobiet spostrzegł Ed^ 
b. urzędnik, który bez 
sył obu ofiarom z pomocą 

około 60 wldz</W, 
;g"ll się ha odgłos krzy"] 
nych trudności i grożąc© 
eństwa. zdołał je wyra 

przenieść 
łązku z Katowic do Warszawy. Jedno 
śnie zmieniono nazwę związku na Pol-

\ Związek Gier Sportowych. 
"Wybrano komisje w składzie Żuław-

Chrapowicki, Orłowicz. Prażmowska 
Kieniewicz. Dejman i Trypka (Łódż\ 
Pra ma opracować statut nowesro zwiąż 

Jednocześnie dowiadujemy się. że w 

związku z powyższem. utworzony zosta­
nie w Łodzi w najbliższych dniach Okrę­
gowy Związek Gier Sportowych. Praca­
mi przygótowawczemi kieruie zasłużony 
instruktor YMCA p. Trypka. którv w tym 
celu zwołuje zebranie tymczasowego ko­
mitetu gier sportowych. Prócz Trypki w 
skład komitetu wchodzą m>.: prof. Cheł-
:nicki. Kwaśniewski i Schmidtke (Union). 
Zebranie to odbędzie się już w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia. 

Ceny rynków łódzkich. 

Wypadek polskiej rekordzistki światowej. 
;»jji.-°wiadujemv sie. że Dodczas zaprawy 
t 0 P w ' c e ; l c kkoatlclvcż»eJ grupy przedo-

rD!Jskiej. rekordzistka światowa p. Ha­

lina Konopacka uległa wypadkowi nadwy 
rężenia nogi. wskutek czeso będzie zmu­
szona przerwać na pewien czas treningi. 

W dniu dzisiejszym .ceny artykułów .spożyw­
czych na rynkach tddzkjeh ksztńłiow-ały 'się na­
stępująco. 

Nabiał- kilogram masła śmietankowego 6.50 do 
7 zł., klg. masła osełkowego $ do 5 i pól zł., klg. 
masła solonego do smażenia od 4 do 4 i pól zł., 
mendel jaj koszykowych od 2,70 do 3 zł„ mendel 
jaj skrzynkowymi 2.40 do 2 i pół zł., klg. sera 1 30 
dp 1 i pół zł., klg. twarogu 1.10 do 1.40, litr śrmeta 
ny słodkiej 1.60 do 1 -.80. litr śmietany kwaśnej 
(zbieranej) 2 00 do 2.40, litr mleka słodkiego 4'J 
do 50 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 10 zł., kaczka 4 do 7 
zł., gęś 10 — 12 do 15 zł, indyk od 14 do, 20 z l . 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 14 do 
16 groszy klg. buraków od 20 do 22 gr., klg. mar­

chwi do 25 groszy. Ziemiopłody w'.burcie (cena zi> 
' 100. klg. korzec): złemńjlaki' M -do 15 i pół zt~ 

buraki 17 do 19 z ł . marchew 20 do 22 ! pół zł 
Oprodowlzna: Klg. grochu polnego od 60 gr. 

do 1 i pół zł., klg fasoli 80 grł do 1 z ł . Wg. bobu 
ód 70 do 80 gr.. główka kapusty zwyk łe j od 30 
do 50 gr.. główka kapusty włoskiej od 50 do 81' 
gr., k i j . cebuli od 70 gr. do 1,10. 

Owoce: kilogram Jabłek kompotowych 1 zł. do 
1 i pół zł., klg. Jabłek do jedzenia 1.80 — 2,50 do' 
3 zł. klg. suszonych gruszek d o / 3 z ł . klg. suszo 
nych śliwek 2 i pół do 3 zł., klg. suszonych grzy­
bów od, 12 do 18 zł., -z-mruczek suszonych grzyb 
ków 2 do 3 zł. 

Ruch na rynkach słaby. 
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BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły , 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

Dla młodz.— Bezdomny. 
Pcczatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Apollo" — „Chińska Papuga" 
. P< C7ątek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

..Casino" - - „Osta tn i Wale" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

, . C j " t v m —Tajemnica wymarłej wyspy. 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Corso": — Radża i jego Bogini 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" — Pożar serc 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

„Orand-kino" — „Czarna Venus -

..F.iina" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Noc miłości 

..Nowości" — Piekielny karnawał 

„Odeon" — „Chińska Papuga" 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" Wieża Miłości 
„Splendld", -Romans kapłanki Wschodu 

Piczatck seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Widmo Louvru (Belfegor) 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

Pierwszy dom kulisty świata. 

Na tegorocznej wystawie drezdeńskie1, 
stanie pierwszy kulisty dom świata we­
dług projektu profesora Birkenholca 
z Monachjum. Wysokość kuli wyniesie 
około 30 metrów. W dolnej części znaj­
dą pomieszczenie rozmaite firmy, w naj­
wyższej kondygnacji pod kopułą zostanie 
otwarta restauracja z widokiem na Drezno 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza premjera „Spisku Carowej" , jako 

pierwsza na deskach scenicznych próba odtworzę 
nia taik stosunkowo niedawnych, a tak już histo­
rycznych chwil dziejowych z życia Rosji współ­
czesnej (rok 1917-ty, moment rozpadania się ca­
ratu) — budzi wśród naszych bywalców teatrai-

-nych wyjątkowe zainteresowanie. 
i Osobami dramatu są: Car Mikołaj I I , Carowa 

Aleksandra, mnich Grzegorz Rasputin, książę Jus-
supow (zabójca Rasputina), Purlszkiewlcz, gen. 
Aleksiejew, minister Ptotopopow 1 wiele innych 
figur, dziś.już historycznych. 

Dzięki uproszczonemu systemowi dekoracyj­
nemu widowisko mimo 11-tu obrazów skończy się 
o godz. 12 w nocy. Antrakty będą t rzy: po obra­
zie 3-irni, po 5-ym I po 8-yrni. Początek o godz. 
8 min. 30. Pozostałe bilety dziś od 10 rano w cu­
kierni Oostomsklegio. 

TEATR KAMERALNY 
DzW i jutro kapitalna wesoła komedja satyra 

J. Berra I Verneuil'a ,.Mecenas Bolbec i Jego mąż" 
z Mieczysławą Ćwiklińską w roli tytułowej. 

TEATR W FABRYCE SCHEIBLERA 1 
GROHMANA. 

W najbliższą niedzielę, dnia 26 lutego o godz. 
5-ej po południu artySci Teatru Miejskiego ods-
grają w sali „Ogniska" Pracown. Zakł. Zjednocz 
Schelhłera' i Grohmana, Przędzalniami 68, wesołą 
amerykańską komedję Johnsona p. t. „Fenomenal­
na umowa" 

TF4TR POPULARNY. 
Dziś I dni następnych o godz. 8.20 wieczorem 

efektowny, pełen wzruszających scen melodramit 
w 6-olu obrazach osnuty na tle wojen Napoleoń­
skich p. t.. „Wiarusy sztandarów Francji" Jeana 
Jeu1es'a. Kupony ulgowe realizuje w dniu przed­
stawienia kasa teatru. Bilety wcześniej od 11 ru­
no do 3 po południu. 

TEATR W SAL! GEYERA. 
Dziś I dnł następnych do niedzieli włącznie o 

godz. 8.20. wieczorem w premierowej obsadzie zna 
komlła operetka „Krysia Leśniczanka". Bilety w 
kasie na miejscu, Piotrkowska 295. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONCi* 
Program Nr. 12 p. t. „Łódź w Zakopanem", 

cieszy się wyjątkowem powodzeniem. 
Program został obecnie skompakro-

wany, wobec czego drugie przedstawienie zaesy-
na się bez opóźnienia o godz. 10-ej, pierwsze zzS 
o godzinie 7.45. . -

Radjo-kącik 
Piątek, 24-go lutego. 
Warszawa. 11(1 m. — 16.20 Przegląd w y d a ­

wnictw omówi prof. Henryk Mościcki; 16.40 
Odczyt p. t. „Element muzyczny w sztuce wło­
skiej", wygłosi dr. Marjan Henzel; 17.05 P r z e r w a ; 
17.20 Odczyt p. t. „Biblioteka polska w Paryżu" , 
wygłosi dr. Adam Lewak; 17.45 Koncert w w y k o ­
naniu orkiestry domrzystów pod dyr. Baz Zu­
brzyckiego; 18.55 P r z e r w a ; 19.05 Komunikat rol ­
niczy oraz transmisja' z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej; 19.15 Rozmaitości; 19.30 
Odczyt. Z działu „Higjena i medycyna"; 19.55 Po 
gadanka muzyczna z cyklu „Dzieje muzyki", w y ­
głosi prof. St. Niewiadomski; 20.15 Transmisja z 
FflharmoiKJi Warszawskiej koncertu symfonicznego 
W y k o n a w c y : Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. 
Volkmara Andreae; 22.00 Sygnał czasu 1 komuni­
kat lotniczo-^meteorologiczny; 22.05 Komunikaty 
P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
oraz nad program. 

Berlin, 483,9 m. — 16.30 Recytacje hymnów z 
Szekspira, Goethego, Schillera, Nitchego, Heinego 
i Verhaerna. Następnie muzyka taneczna z ho­
lem Esplanade, kapela Hoffmana; 21.05 Lekkie i 
poważne produkcje muzyczne; 22.30 Koncert. 

Wiedeń, 517,2 m. — 
16.15 Koncert popołudniowy; 20.30 Koncert. O 
Beethovea — Msza c-dur op. 862, 2) Herbeck— 
Puerl conclraitl, 3) Mozart — Ave Verum. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
' Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie­

go (Piotrkowska 307), S. Hamburga 
Ulłówna 50), B. Głuchowskiego (Naruto­
wicza 4), J. Stfkiewicza (Kopernika 26), 
A. Cbaremzy (Pomorska 10), A. Pota-
<za (Plac Kościelny 10). (p) 

Zakończenie karnawału w Kolonjl 

Obok znanego karnawału w Nicei, niemnłejszą sławą cieszą sie, zapusty 
kolońskie. Scenę, z wesołego korowodu ulicznego w ósmem dniu ka f 

nawału widzimy powyżej. 

Nr. 48. 

Bf. 

DZIECKO i MATKA. 
Nr. 4 dwutygodnika „Dziecko ł Matka" odana 

cza się głęboko wartościowym materiałem za­
równo pedagogicznym, jak lekarskim. Zasługuje 
r a podkreśl e.-łie wzruszający prymMywnośoią — 
wierz ..Modlitwa dziecka", fachowy na nauko­
wych podstawach oparty artykuł „Dziecko Jako 
organizm czynny", actystyczmto opacowane opo­
wiadanie z życia samotnego dalecka oraz „Nasze 
niańki a nurses angielskie''. W dziale lekarskknt 
mamv artykuły wybitnych sił lekarskich „O krzy 
wicy" oraz „O tranie i jego namiastkach". Syczę-

gólowe wskazania w odpowiedziach redaW$ 
urozmaicony dział praktyczny uzupełniają 
numer tego pisma niezastąpionego dla rod 
wychowawców. 

ZE SZKOŁY PLASTYKI Z. 
SKIEJ. 

W szkole plastyki 1 rytmiki p. Ł.Ja 
powstają nowe komplety dla .początkuj! 
pisy I Informacje w poniedziałki i cziw 
do 9 godz. oraz we wtorki i piątki od 6 
lokalu szkoły, Gdańska 29, pr. oł. I j , , ' 

JANCZfj 

Poj 

L E C Z N I C A 
lekarzy spetfalrstfw I gabinet denlyrtnzsy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, fol, 77-89 
przy przystanku tmm. pabianickich) 
prsymnfe chorych w chorobach wszyat D 
kich spłcIalnoicŁ od g. 10 rano do 6-e 
po poi. Szczepienie ołpy.anallsy (mo 
czu] kału, krwi . plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poL 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmu|e 12—2 i 5—7 

f 
I 

UAC7CI c h r y p k ą , d u s z 
• n o i ć usuwają o-

ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

z marką „kogut" a la Valda, bez 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

K O G U T E K 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w , w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p t c i o w e . 
Leczenie świat łem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dr. 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą r y c z n y c h ' 

i J |P\ \ USUWA NAJUPORCZYWSZY 

M b ó l g ł o w y 

pierwsze! jako­
ści, rolae. łraw, 
drzew, tytoni, 

warzywne i kwiatów, oraz narzędzia 
i prsyriądy (ogrodnlczo-pssczelnlcse) 

1 w. In. polecają składy 

L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 

ul. Poznańska 30 
i w Ł o d z i , n l . A n d r z e j a N r . 1 0 . 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

C e g i e l n i a n n 3 4 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

. płciowych, • 
Naświetlania lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

k w a r c o w ą . ' 
Przy|mu|e od godz, 

1—2 i 4—8 
w niedz. i twie.tr. 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Soi-owlejczyh 
Speclallsta chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

przeprowadził ii? na 
ul. Piotrirowtks !k 99. 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—»4 
po poł. i. od 8—9 
Panie od 3—4 p,p. 

Wilno, 25 lutego — Akt 
czytany wczoraj na procesie 
•łoruskiej Hromady zawiera 

sensacylne szczegóły 
byczące działalności poselstw 

w Warszawie. — Akt i 
rdza między iinnemi, że na 

wHromady", 
odbytej w Gdańsku 

[sierpniu 1926 rokit przewodni 
' radca poselstwa sowieckie 

wie 
Uljanow, 

stanowi niesłychanie naduży 
Vw dyplomatyczjiych. Na r 

iłoruska Hromada zobow 
Rmnic do wywołania w -

zbrojnego powstania 
Wypadek wojny polsko - s 
i'też na każde wezwanie Mo 
Hromada otrzymała wzam/K 
Subsydja pieniężne na prowa 
• Subsydja te otrzymywała „ 

z poselstwa sowieckiej] 
Warszawie za pośredtroictwei 
utralnego komutetu kornundsity 
Białorusi zachodniej. 

. O r g a n y prasowe „Hrómaidy' 
r&ły stale zasiłki pieniężne 

od Kominternu. 
. Zasiłki te wypłacane były i 

R°sła sejmowego TaraszkiewiCi 
b. posła Rak - Michajłowsl 

*edniczyli w wypłatach urzędt 
l^wicielstwa sowieckiego w "V 

konsulatu sowieckiego w.Gdai 
PohulnioWjf b.Relacje aktu oskarżenia /w 

Specjalis* [ftałorusklei Mromady" \vywoi 
Chorób »* » całym kraju jak 
n y c h , największe wrażenie. 

Radca poselstwa sowieckiegi 
wie. Uljanow, został dopiero 

czopłciowrti 
Leczenie św»J*<\ . 
(Lampa kwarjM dpiami odwołany do Moskwa 

" d ] R $ — 8 wis l^ Społeczeństwo połskiie nie b 

D " I Giełda. 

y i i I r e ~ o ; ; p ™ d « - w a r M 

C b o r o b y Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

m o c z o p i e j l 
L e c z e n i e m 

g ó r s k i e mm Juruga przedg. warsza 

, od 5-K 
Dla pań odo'' 

poczekalń'* 
J| 

Cena prenumeraty: • 
W Łodzi miesięcznie — — — — tL 2^0 
Dla robotników . — — — — 2.20 u 
Na prowincji . — — ' — — _ 3,50 
Zagranica • — — — — . 8.50 j 

Mil Elbo f t e " i „Karjer MM" łącznie zi. 7.10 ] 
Odnszenie do domo 40 gr. • 4 • - ' 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Zs tekstem 25 „ . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 m m . m „ . 4 
Komunikaty . . , 25 „ „ m „ » 4 . 
Zwyczajne . , . » , . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 fjroiay, • poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezroholn-zcb 50 groszy. 

Dolar w Łodz 
Banki dewizowe w dnhi ói 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczełjo 
ul 7nsjirlTJfi lic L 

.Kurier Łódzki" 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posis*| 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzie) o 50 n 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • ł — — . - — - • -

administracia nie odpowiada. X"DOwałV O k o ł o godziny 12-e? I 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium eJlTsip 8.85 

toeR*o"i.6witw»o utytych î cł odrzuconych r*fJTvwatnip dolar w zadaniu 
y nłaceniu 

endencia spokojna Podaż doi 

Dolar w obrotach 
prywatnych NABUTOWM 

(Dzielna) tel A 

Przyjmuje o&j[ f ierwsza przedg. gda 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
TftYłirixiław lUninwrf 

http://twie.tr
file:///vywoi

